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Zwyżka złotego.
N iem al d o k ła d n ie  ro k  tem u  n a sz  z ło ty  z t a ­

k im  tru d em  i  o fia rą  ca łeg o  spo łeczeństw a przez 
G rabsk iego  u fu n d o w an y , zachw ia ł się i zaczą ł 
sp a d ać . Z łożyły  się n a  to  rozm aite  p rzy czy n y . 
G rab sk i w p ro w a d za jąc  z ło tego , o p arł jego  trw a ło ść  
n a  zap asach  z ło ta  i obcych  w alu t, k tó re  zg ro m a­
d z ił w  B an k u  P o lsk im ,' ja k o  p o d k ła d  o w arto śc i 
s ta łe j. R ozp o rząd za jąc  sto sunuow o  znacznym i 
Z apasam i za g ran ic zn e g o  p ien iądza, G rabsk i d ługo  
u trzy m y w a ł z ło tego  u a  w ysok ie j w yżyn ie  1 d o la r 
ró w n a  s ię  5.20 zł. N ies te ty  t a  jego  po lityka  fin an ­
sow a, o g ran icza jąca  się  g łów nie do  zabezpieczenia 
zło tego  p rzez  podk ład  z ło ta  i d o la ra , o k az a ła  się 
w  k o ń cu  n ie d o s ta tec zn ą . A żeby  p ien iądz  pap iero ­
w y  u trzy m ać  p rzy  s ta łe j w arto śc i, trz e b a  go 

! oprzeć n a  m ocn iejsze j p o d staw ie , an iże li z 'o to  
li d o la ry . T ą p o d staw ą  je s t dobry stan gospodar­
cz y  p ań s-w a , w y ra ż a ją c y  się  w  zrów now ażonym  
b u d że c ie  i  w y tw ó rczo śc i śc iąg a jąc e j p rzez  w y­
w óz w y ro b ó w  i  p ro d u k tó w  w ięcej p ien iędzy  do 
k ra ju , niż się  ich  w y sy ła  za g ra n ic ę  za  to w ary  
s ta m tą d  sp ro w ad zan e . Z n aczy  to  w m ow ie facho ­
w ej, że trw ałość p ien iąd za  za w is ła  g łów nie  od

czynnego bilansu handlowego i płatniczego
w  sto su n k u  do zag ran icy .

Otóż G rabsk i nie p o tra fił tego  do k o n ać . Nie 
zdołał dać p ań s tw u  b u d że tu  zrów now ażonego , 
a  sku teczn ie  p o p a r ty  w  tern przez Sejm , sum ę 
w y d a tk ó w  w y śru b o w a ł ta k  w ysoko , iż  zagroził 
przez zb y t w y so k ie  p o d a tk i un ieruchom ien iem  ca­
łem u  życiu  gospodarczem u. P o n a d to  d a ją c  k ra je  wi 
w ysoko  w artośc iow ą w a lu tę , nie opanował dro­

żyzny. T o w ary  w s to su n k u  d o  w arto śc i z ło tego  
s ta ły  się tak drogie, że n ie ty lk o  zac iąży ło  to  
szkodliw ie w ew n ątrz  k ra ju , a le  co go rsza  nasze  
to w a ry , jak o  z b y t d rog ie , n ie  zna jdow ały  n ab y w ­
ców  za  g ran ic ą , sk u tk iem  czego w yw óz ustal, 
a  p rzem y sł nie znajdujcąe w w y s ta rc za jąc e j ilości 
n ab y w có w  jeg o  w yrobów  w  k ra ju , zaczął zam-e- 
rac, co znow u spow odow ało  sza lo n y  wzrost licz­
by bezrobotnych, k tó ry c h  trz e b a  by ło  w spom agać 
ze sk a rb u  p ań s tw a . N a tern n ie  kon iec . K upcy  
n as i zn a jd u jąc  za g ra n ic ą  to w a r lepszy  i  tań szy , 
zaczęli go  mim o ce ł m asow o do kraju sprowadzać, 
o g a tac a ją e  k ra j  z p ien iąd za , k tó reg o  i  ta k  było  
m ało. Z nalazło  to  sw ój w y ra z  w  b ilan sie  handlo­
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w ym  i platfiiffiffm, k tó ry  z czynnego  s ta l Się b ier­
nym . t. zm, że w ięcej p ien ięd zy  z k ra ju  uchodziło  
za g ran icę , niż ich s ta m tą d  do nas przychodziło . 
B ó żn ica  b ila n su  n a  naszą  n ie k o rz y ść  w ynosiła  
iw r. 1924 50 m iljonów , a  w  r. 1925 do s ie rp n ia  
przeszło  500 m iljonów ! Nie było  w ięc siły , k tó -  
ja b y  w obec tego  m ogła  po w strzy m ać sp a d e k  zło­
teg o . P ań stw o  obciążone z b y t wielkim-, w y d a t­
k am i zaczęło znow u ra to w a ć  sic przez d ru k  t. zw. 
b ilonu , czyli zdaw kowę;y m one ty  a  B a n k  Polski 
d la  ra tu m n i zło tego  i u trzy m an ia  ży c ia  gospo­
darczeg o  n a ru sz y ł pow ażnie sw oje za p asy  z ło ta  
1 w alu t.

O becnie jesteśm y św iadkam i pocieszającego  
o b jaw u . Złoty przestał spadać, a n aw et podniósł 
ąię. s ta ło  się to  znów  bez p rzyczyny . Z ło ty  
pię podniósł, poniew aż nasz wywóz za g ran icę  
znacznie się popraw ił. Do m a ja  b. r. n ad w y ż k a  
wyw ozu n ad  przyw ozem  przeniosła 400 miljo- 
^ów złotych, a w  m usiało  dop row adzić  do nopra- 
vvy ku rsu  z ło tego , bo  zag ran ic a  p o trze b u jąc  na­
szych p roduk tów , k tó re  m ożna nab y w ać za z ło te , 
zaczęła  poszukiw ać naszych  p ien iędzy , o ła c ą c  za 
cie swem i. Ten s ta n  d la n a s  k o rz y s tn y  trw a  n a ­
d al, a  n aw e t sk u tk iem  s tra jk u  w ęglow ego w A n ­
g lii po lepszy ł się. bo nasz w ęg ie l sk u tk iem  bra- 
I u w ęgla ang ie lsk iego . zn a jdu jeńśhętnych  .nabyw ­
ców  za g ran ic ą , która., p łaci do la ram i i fun tam i 
za  niego. N asz w yw óz za granicę, a  tem sam em  
b ilans han d lo w y  i p ła tn ic z y  poprawił się głów nie 
z tego pow odu, pom ew aż sku tk iem  sp a d k u  zło­
tego  nasz to w a r dla za g ran ic y  9tał się  tańszym , 
w ięc zagran icznym  kupcom  o p łac iło  sie  go r a o y -  
wać. T ak  w iec potanienie naszego  pieniądza  
w s to su n k u  cło do lara  ma sw oją  dobrą stronę. 
O żyw iony w yw óz śc iąg n ą ł do .k ra ju  obcy p ie­
n iądz. k tó ry  'ożywił naSz przem ysł.

T a  no p raw a sto sunków  m oże się je d n ak  sk o ń ­
czyć. W  jak i S p o só b ?  Oto w  ten  sposób, żc gdy

zlo ty  w sw o je j w a r to śc i w zrośn ie  do  tego  s to ­
pn ia , iż  nasz  to w a r  dla za g ra n ic y  będzie  za  d ro ­
g im , zagranica przestanie go  kupow ać, n asz  w y ­
w óz się zm niejszy , a z nim  razem  ustanie, p rzy ­
p ły w  p ien iędzy  z  zag ran icy . I znow u m oże -się1 
s ta ć  to , że będziem y  m ieli p rzez ja k iś  czas p ie­
n iądz w ysoko  w arto śc io w y , a le  ze szkodą  d la n a ­
szego ży c ia  gospodarczego . N asi w rogow ie N iem ­
cy  to  d o sk o n a le  w ied zą  i d la te g o  daw n ie j p ra c o ­
w ali nad  zepchnięciem  z ło tego , ta k  te ra z  u siln ie  
d z ia ła ją  w  ty m  k ie ru n k u , a b y  go na. g ie łddoh  
zag ran iczn y ch  jak najw yżej w yśrubow ać, oczyw i­
ście po to, b y  g o  znow u  zepchnąć, g d y  p rzy jd z ie  
na to  odpow iedni m om ent. R o b ią  to  w  te n  spo­
sób, że w szędzie w y iu ip u ją  z ło tego , o fia ru jąc  za 
n iego  co raz  to  w yższą cenę.

T o  nam  też w y jaśn ia  dziw ne n a  por%r p o s tę ­
pow anie B an k u  P o lsk iego , a  m ianow icie  jego  
p rzec iw dzia łan ie  n ad m iern e j zw yżce z ło tego . J a k  
w ięc w idzim y n a d m ie rn a  zw yżka z ło tego  jest dla  
n a s  niepożądana. D o b ra  b y ła b y  ty lk o  w  ty m  
w y p ad k u , g d y b y  razem  ze zw y żk ą  z ło tego  m alała  
drożyzna, czy li, g d y b y  ro s ła  s iła  kupm  złotego- 
w ew n ątrz  k ra ju , pow odu jąc  potanierfie to w a ­
rów  i robocizny . T akie w yjście byłoby najlepsze.

P oniew aż to  p rzep row adz ić  się  n ieda , p rz e to  
p o lity k a  fin an so w o -g o sp o d arcza  P o lsk i m usi d ą ­
żyć nie ty le  do  p rzy w ró cen ia  p ie rw o tn e ' w a r to ­
śc i z ło tego , ile do ustalen ia jego wartości n a  t a ­
k im  poziom ie k tó ry  u trz y m a  w yw óz za g ra n i­
cę, a w  k ra ju  w zg lęd n ą  tanięisći' Innegd^ w y jśc ia  
n iem a. W tym  też k ie ru n k u  m usi d ąż y ć  p o lity k a  
obecnego  rz ą d u  t. j. do stabilizacji z łotego nłSj 
s to su n k o w o  n isk im  poziom ie. O becne sk a k a n ie  

z ło tego  je s t n iep o żąd an e , ponie.waż życie gospo ­
darcze dom aga się p ien iąd za  u sta lo n e g o  w  sw ej 
w arto śc i. N ajb liższa p rzysz ło ść  okaże, czy rz ą d  
obecny  d o ręs ł do w ysokośc i sw ego z a d an ia  i  czy  
w ykofy.ystu ta k  doskonalą sposobność.

PRACA NAD ZMIANAMI KONSTYTUCJI.

S ejm ow a K om isja K o n sty tu c y jn a  rozpoczęła 
we czw artek  pod przew odnictw em  p. R łąb iń sk ie- 
go o b rady  nad  w niesionem i przez s tro n n ic tw a  
i Rzad p ro jek tam i zm ian k o sty tu c y jn y c b . Po 
p rzedstaw ien iu  ogólnem  re fe ren ta  p. C baeińsk ie- 
go , k tó ry  te  p ro jek ty  zestaw ił zbiorow o, p rz y s tą ­
p iła  K om isja do d y sk u sji szczegółow ej, przyezem  
zgodzono ' się, w ziąć za po d staw ę te i dyskusji 
p ro je k t rządow y.

T o cząca  się  d y sk u sja  m a c h a ra k te r  — Ja k  to 
zresztą było  do przew idzen ia  —  spoko jny  a  na- 
;wet d o ść  o spa ły . N ie w^dać tego za in te re so w a­
n ia , z jak iem  nasze s tro n n ic tw a  tra k to w a ły  sp ra ­

w y, w k tó ry ch  w idn ia ł k o n k re tn y  in te re s  p a rtji. 
L eży  to  bow iem  już w  n a tu rz e  naszego  o b ecn e­
go Sejm u, że w sp raw ach  ogó lnych , w  tro sk a c h  
o dobro  n ap ra w d ę  pub liczne nie zd o b y ł pję n ig d y  
n a  w ięcej en e rg ji i rozw ażnego  tem p eram en tu . 
N a to m ias t um iano  w ojow ać, g d y  chodziło  o w ła ­
dzę, o jej zdobycie  i  o ta rg i p a rty jn e , —  W  zm ia­
n ach  K o n s ty tu c ji nie m a ta k ieg o  in te re su , 
a  oziem błość i b rak  pow ażn iejszego  z a in te re so ­
w an ia  te m a tem  obrad  usp raw ied liw ić  m oże je sz ­
cze i to , że w iększość K om isji je s t p rze św iad ­
czona (dc czego się z re sz tą  n ig d y  n ie  p rzy zn a), 
że p ro je k t rz ą d o w y  zm ian  K o n sty tu c ji będzie  

m im o w szystko  uchw alony . D la teg o  to  n ie  u w a ż a ­
ją  za celow e w alczyć  słow am i w obron ie w ła ­
sn y ch  p ro jek tó w , o g ran icza jąc  się n a  p rzem y ce­
nie ja k ie jś  tam  cz ąs tk i ze sw ych  m yśli do  u s ta ­
lić się m ającego  p ro jek tu , 

aj jW te n  sposób  zasad n icze  p o s tu la ty , w y  su -
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n ią  te  w p ro jek c ie  rządow ym  zn a laz ły  ap ro b a tą  
u  w iększości K om isji.

W e w to rek , t. j. 13 bm. n a s tą p i trzec ie  czy tan ie  
u s ta w y  w  K om isji, a  n a  p lenum  w ejdzie ona za­
pew ne dop ie ro  w czw artek  lu b  p ią tek . U chw ale­
n ie  ustaw y  zm ieniającej K o n sty tu c ję  będzie- Jw v-  
m ag ąlo  l.w alifikow anei w iększości tj. 2/3 głosów .

■ O czy w iśc ie , że w  o s ta tn ie j chw ili m ogą sią  
w yłonić jeszcze tru d n o śc i. M ożna je d n ak  m ieć 

nadz ie ją , że w śród s tro n n ic tw  znajdzie sią  dość  
zrozum ien ia  d la  pow ag i chw ili i że znajdzie saą od­
pow iedn ia  w iększość, b y  u su n ąć  n a jb ard z ie j do ­
tk liw e bo lączk i w K o n sty tu c ji.

NOMINACJA MINISTRA OŚW IATY.
N a w niosek  p rem jera  B a rtla  p rez y d en t R zp ltc j 

zw oln ił prof. M ikułow skiego-Pom orsk iego  ze s ta ­
no w isk a  k ie ro w n ik a  min. o św ia ty  i podp isa ł no ­
m inacją  n a  m in istra  w yznań relig ijnych  i  ośw ia­
ty  prof. A n ton iego  S u jkow sk iego , n acze ln ik a  Wy­
działu  w  G łów nym  U rzędzie S ta ty s ty cz n y m , w y ­
b itn e g o  g eo g ra fa , znanego  z p rac  n au k o w y ch  
i dzia ła lnośc i pedagog icznej,

W  te n  sposób  gabinet- b y łb y  ju ż  skom ple to ­
w an y , a  w szy s tk ie  tek i defin ityw n ie  obsadzone.

W RZENIE W  PORTUGALJI.
P isaliśm y  w sw oim  czasie  o d o k o n an y m  przez 

g e n e ra ia  C abeeadesa  zam achu  s ta n u , w spom ina­
ją c  t.eż, że w  tern  n iew ielk iem  p ań s tew k u  tego 
ro d za ju  p rze w ro ty  są  dość częste  i że żaden  rz ą d  
ta m te jsz y  n ie  je s t  pew ien  sw ego ju tra . S praw dzi­
ło  się to  na gen . C abecadesie  k tó reg o  obalił jego  
k o le g a  gen . da O osta, a  te g o  o sta tn ie g o  —  ja k  
d onoszą  te leg ram y  —  z k o le i g en e ra ł C arm ona, 
za jm u jąc y  w  rządzie d a  C o sty  fo te l m in is tra  
sp ra w  zag ran icznych . U rządził no w y  pucz w o j­
skow y , n a k a z u ją c  a re sz to w a n ie  d o tychczasow ego  
p rezesa  m in is trów  gen. d a  C osty  i osadza jąc  go 
w w ięzieniu pod  za rzu tem  bezp raw ności jego 
o sta tn ich  za rząd z eń  i szkodliw ości ich  d la  k ra ju .

G en. C arm ona zam ianow ał się p rezyden tem  
m in is tró w  i m in istrem  w o jny , u tw o rzy ł gab in e t, 
złożony  w yłączn ie  ze  sw oich zw olenników , re ­
k ru tu ją c y c h  się w  p rzew ażnej m ierze ze sfer w o j­
skow ych .

Obawiają, się tam , że zw olenn icy  gen. D a 
Cosi y ro zp o rząd za jący  n a  p row incji licznem i od- 
Iz ia łam i w ojskow em u b ę d ą  sic s ta ra li obaiić rzą ­

d y  gen . C arm ony. T ak ż e  zw olennicy  pułk . C a- 
b e c a d e sa  zg ioą iadzen i w  po łudn iow ych  p ro w in ­
c jac h  P o rtu g a lii, p o s ta ra ją  się zapew ne w y k o rz y ­
s ta ć  k o n flik t m iędzy  gen . C anm oną a  G om ezem  
d a  CoiStą.

Zarosi sic w1 tej svtuac;i w Portugalii na dłuż­
szą wojnę domową*

A U STR JA  ZBk OJOWNIĄ DLA NIEPJIEC.
K onferencją  am basado rów  zebiaia.ur.ie z in i­

c ja ty w y  w ojskow ej kom isji k o n tro lu ją ce j d la  
A ustrji. K om isja sporządziła  sp raw ozdan ie  o s ta ­
n ie ro zb ro jen ia  A u strji. Z ażąd a ła  ona od iz ą d u  
a u s trjac k ieg o  sze reg u  w y jaśn ień , a  g d y  te  b v ly  
n iew y s ta rcza jące , zap roponow ała  k o m is ja  p rze ; 
słuchan ie  delegacji a u s trja e k ie j p rzez k o n fe ren c ję  
am basadorów .

P o n ad to  zauw aży ła  kom is ja , że w A u strji 
zn a jd u ją  się znaczne zapasy  p ew nych  to w a ró w ,. 
k tó re  n a  w y p ad e k  w o jny  m ogłyby  b y ć  n a ty c h ­
m ia s t u ży te , ja k  żelazo, m iedź, zboze, n a f ta  i k a u ­
czuk . Z ap asy  te  p rz e k ra c z a ją  znacznie norm alno 
zapo trzebow an ie  h and low e A ustrji.

N iem cy usiłow ały  zakup ić  te  zapasy  i tem u 
w łaśn ie  przeszkodzie chce k o n fe ren c ja  am b asa d o ­
rów .

W ojskow a kom is ja  k o n tro lu ją ca  d o m ag a się 
p o n ad to  k o n tro li n a d  niektórem u k o le jam i s tr a te ­
gicznem u K o n fe ren c ja  am b asad o ró w  zam iano ­
w a ła  rzeczoznaw ców , k tó rz y  m a ją  spo rządzić  
w  te j sp raw ie  sp raw ozdan ie . P odnoszą , że k o n fe ­
ren c ja  am b asad o ró w  nie c-zyni rząd o w i a u s tr ia c ­
k iem u  zarzu tów .

K ATASTRO FA NA SUMATRZE
P o k a ta s tro fa ln e m  trzęsien iu  ziem i n a  S um a­

trze , n a s tą p ił sz e reg  m nie] łub  w ięcej g w ałto w ­
n y ch  w stiząśn ień , k tó re  pow iększają, c iąg le  roz­
m ia ry  n ieszczęścia. L iczba o fiar p rzek ro czy ła  juz 
1000 osób. C iągle jeszcze w y d arza ją ; ,sfi'ę now e 
w strząśn ien ia . P odziem ny  ło sk o t w  okolicach  gó ­
r y  M erapi w yw ołu ję  o baw " dalszych  o lbrzym ich 
erupcy j: W u lk an  M erapi je s t  od n ie d aw n a  czyn ­
n y : n a  zachodn iej s tro n ie  jego  w ierzcho łka  w i­
d ać  o tw ór, p rzez k tó ry  w y d o b y w a sie  p ło n ąca  la ­
w a... D eszcz pop io łu  sp a d ł n a  -wsie, położone 
u  s to k u  M erapi. Od śro d y  p ły n ie  szerok im  s tru ­
m ieniem  la w a  z zachodn iego  -w ierzchołka Mewłpi.

STRASZLIW Y W YBUCH AMUNICJI W ST A ­
NACH ZJEDNOCZONYCH.

W sk u te k  u d e rz en ia  p io ru n a  zo s ta ła  w y w o łan a  
w  A m eryce n a js tra sz n ie jsza  eksp lozja , ja k ą  w o- 
gó le zn a  h is to rja . M ianow icie podczas g w ałto w ­
n e j b u rzy , ja k a  sz a la ła  w  so b o tę  wye w schodn iej 
części A m eryk i, u d erz y ł p io ru n  w  sk ła d  a m u n ic j5 
w  Lalce D enm ark  w  s ta n ie  New J e rs e y  w  n a j ­
w iększy  am ery k ań sk i a rse n a ł. N asfąp il s tra sz li­
w y w ybuch , po k tó ry m  n a s tą p iły  dalsze  eksplo 
zje, w strz ą sa ją c e  c a łą  o k o licą  w  p rom ien iu  100 
km ., ja k  gw ałtownie trzęsien ie  ziem i. M ieszkańcy  
okolicznych m iejscow ości, sądząc , że mają. do czy­
n ie n ia  z trzęsien iem  zięm i u c iek a li w  popłochu , 
zw iększając  liczbę zab ity ch  i  ran n y c h , k tó rem i 
p rzepełn ione s ą  szp ita le . O bliczają, że eksp lozje 
zg rom adzonych  w  a rse n a le  w ojskow ym  m a te r ja -  
łów  w ybuchow ych  p o trw a ją  jeszcze tydz ień . 
S zkody  d o ty ch czas w ynoszą około 40 m iljonów  
dola,rów.
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Samosądy wojskowych.
,Wj. ostatnim  czasie zdarzyły się ubolewania godne 

■łvypadkl, że wojskowi wymierzali sobie sprawiedli­
w o ^  —  rewolwerami, skutkiem  czego straciło  życie 
k ilku  ludzi, może nawet niewinnych. Powodem by­
ło zdenerwowanie wojskowych, którzy me umieli po­
ham ować się i szukać sprawiedliwości na drodze 
prawa, a zarazem i psychoza powojenna, k tóra po- 
mięszała stosunek do wroga, gdzie trzeba użycia 
broni w ochronie własnego życia i stosunek czysto 
sporny, który może byc załatw iony ty lko  przez w ła­
dze. mające ku temu prawo.

Dla leczenia psychozy potrzeba rzeczywistne, 
ażeby zapanowały w kraju normalne stosunki, któ- 
roby ją  usuwały przez stw arzanie atm osfery pokojo­
wej, ale trze fe  także ażeby prawo, ustaw y i rozpo- 
rządżęjnia w ystąpiły z kategorycznem : obostrzeniami, 
mógącemi okiełznać krewkość, potęgowaną przez 
psych pzę.

Dlatego też podajemy środki prewencyjne:
Żadnemu z wojskowych nie wolno nosić broni, 

ani sifeznej, ani palnej, z wyjąrkiom, gdy jest

Należy ustanowić, kiedy siużba wymaga noszenia 
broni siecznej, a  kiedy parnej. (Naszem zdaniem po­
winno być wolno nosić broń palną ty lko  przy w arto­
waniu, strażach, konwojach więźniów i w służbie na 
granicy państwa. Noszenie broni palnej, wbrew te ­
mu przepisowi, powinno być surowo zabronione i ka« 
rane).

W ojskowemu napadniętem u w służbie, wolno uży­
wać broni, ja k ą  ma przy sobie w  służbie, a to dla. 
obrony swego życia.

W ojskowy poza służbą nie jest niczom innem, jak 
zwykłym obywatelem w mundurze; przet.o napadnię­
ty  ma się bronić tak , jak  to  czyni zw ykły obywa­
tel, t.j. w łasną ręką, lub wezwać interwencji policji.

Odznaczeniem wojska w stosunku do reszty oby­
wateli jest mundur; pobrzękiwanie szabelką i pokla- 
pywanie torebką brauningową na codzień jest 
śmieszne. W szelaka broń ma służyć do użycia w ko ­
szarach, na placach ćwiczeń i na wojnie; broń jest 
poważnym środkiem obrończym, a nie cackiem lub 
wisiorkiem przy mundurze, mogącym przerodzić się 
w ogień w rękach dziecka. Swój.
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ność Sejmu i Rządu, oraz przyczyny, przebieg i na­
stępstw a wypadków majowych.

W  swem —  głęboką myślą ujętem —  przemówie­
niu, wskazał na środki wiodące ku naprawie naszych 
ciężkich stosunków, a zebrani, k tórzy  w wielkim 
skupieniu z zajęciem przysłuchiwali się jasnej 'mu w i-i 
posła, przemówienie to nagrodzili gorącym i oklaskam i, 

W  otw artej dyskusji zabierało głos kilku mów­
ców, jak  pp.: K orpanty, Jasiński, Siewierski, K orpan- 
ty , Barański, Kolisz, Kawa, W anatowiez i F jałkow - 
ski, n ietylko spokojuie, rzeczowo i poważnie kryty} u- 
jąc, działalność Rządu i Sejmu, czy zwłaszcza władz 
administracyjnych' i skarbow ych, przygniatających lu­
dność nadm iernym i podatkam i, ale też nio szczędząo 
słów uznanie i pochwały, za uczciwą, gorliwą i bez­
interesow ną pracę i starania posłów Greissowi, co 
zebrani potwierdzali rzęsistymi oklaskam i

Na przemowy i zapytania mówców odpowiedział 
poseł Greiss, poczem uchwalono pełne votum zaufa­
nia n ad  owi Greissowi i następujące rezolucje:

Zebrani na wiecu katoł.-ludowym w Miętjcu w dniu 
27 czerwca b. r. ;

1) Żądają przeprowadzenia zmiany K onstytucji dla 
rozszerzenia w ładzy prezydenta;

2) żądają zmiany ordynacji wyborczej i zmniej­
szania liczby posłów;

3) żądają rozwiązania Sejmu i przeprowadzania 
nowych wyborów;

4) żądają wprow adzenia zakazu używania- d la ­
rów w handlu i przemyśle wewnętrznym, i w po­
życzkach;

5) Tępienia wszystkich nadużyć na szkodę skarbu 
państw a sądem doraźnym;

Mielec..
Obrazem sym patji i popularności, jak ą  się cieszy 

Pol Str. Katol.-ludowe w mieście i powiecie wśród 
mas ludowych, robotniczych, kupieckich i mieszczań- 

. lE c h , był wiec publiczny, urządzony w Mielcu dnia 
2 7 ® « erw ca  br. w sali R ady pow. przez posła Bro­
nisława Greissa, zapowiadany na Lilka tygodni p:/od- 
tem.

I śmiało rzec można, że po nioudałym wiecu pia- 
stoweńw i posła Jedynaka, była t.o widoczna oznaka, 
powagi, znaczenia i zrozumienia idei ka-tol.-ludowej 
wśród szerokich mas społeczeństwa.

W iec zaghil i do tłumnie zebranej publiczności 
przemówił poseł Greiss;jserdecznie w itając zebranych 
i prósząc o wybór prezydjum wiecu. Jednom yślnie 
w ybrano przewodniczącym M aa-ym iljana Fiałkow skie­
go, właściciela drukarni w Mielcu, zaś sekretarzem  
Ja n a  W anatowicza urzędnika R ady pow. P o  otwar­
ciu obrad przez przewodniczącego i krótkiej przemo­
wie, zabrał ,^;ios poseł Greiss, k tóry  w długiem i rze- 
czowem przemówieniu, przedstawił jasno, rzeczowo 
i  krytycznie dzieie państw a w ostatnim  roku, działał-
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ti) Otwarcia długoterminowego, niskoprocentowe­
go kredytu  na cele rolniczo, rękodzielnicze, przemy­
słowe i budowlane;

7) dostosowania cen wyrobów przemysłowych do 
cen produktów rolnych;

8) przeprowadzania dokładnej rewizji podatków, 
dla usunięcia nadużyć;

•■9) przeprowadzenia redukcji urzędników na wy- 
s >kieh i najwyższych stanowiskach;

10) w strzym ania przywozu towarów zagranicz­
nych;

11 ) konfiskaty  m ajątków  posłów, senatorów , urzę­
dników państw , i osób cywilnych, k tórzy się d o ro td i 
m ajątku przez wpływy osobiste lub w inny niegoffzi-t 
wy sposób;

12) w yrażają S tion . katol.-ludowem u, zwłaszcza 
p. posłowi Bron. Greisowi pełne votum  zaufania 
i uznania. M aksymiljan Fjałkow ski, przewodu.

C BI. Szyr.i&.ta z Lipficy.
Bochnia.

Knród polski w ydał wielkich mistrzów, którzy 
sławili m ię  Polski na całym świecie. Słowem dali 
św iatu to, co nas postawiło w rzędzie narodów cy­
wilizowanych.

Ale prócz tych, naród polski ma także ludzi, k tó ­
rzy wsławili się świętością życia i za ich też wstawieó- 
nicitiwem zsyłał Bóg na naród polski niezliczone 
łaski.

Do rzędu wielkich naszych patronów  nałoży tak ­
i e  i nasz rodak Błogosławiony Szymon z Lipnicy. 
J e s t  on Daszym wielkim orędownikiem przed tr<> 
nem Najwyższego.

N iestety, ku lt tego Błogosławionego, zwłaszcza 
za czasów zaborczych, osłabł. Dość wspomnieć, że 
spraw a kanonizacji Błogosławionego Szymona, pra- 
w e  dobiegająca końca, z chwilą u tra ty  bytu poli­
tycznego, poszła w odwlokę.

W pradzie rok  1882, przypomniał na nowro tą  waż­
ną spraw ę podczas uroczystości jubileuszu cztero- 
wiokowego Btog. Szymona, n ieste ty  nie podjęto kcn- 
tynuowa.nia kanonizacji.

I  jeżeli kiedy, to  dziś po uzyskaniu niepodlcgłoś 
d ,  winniśmy poczynić energiczne sta ran ia  u Stolicy 
apostolskiej o dokończenie procesu kanonizacyj­
nego.

Naród nasz w chwili obecnej pogrążony jest w roz­
terce, brak mu bowiem jedności i zgody w działa­

niu. Spowił go znów ten sam grzech niezgody, k tó­
ry  przed 150 la ty  wykopał grób naszej niepodle­
głości.

Konieczną rzeczą jest, byśm y w tych tak  cięż­
kich czasach mieli w gronie wielkich orędowników, 
także i naszego rodaka Błog Szymona,

N adarzyła się wprawdzie bardzo dobrajpsposobnóść 
do wznowienia czci dla Błogosławionego w r 1924, 
podczas przeniesienia relikw ji z K rakow a do Li­
pnicy...

—  I jakkolw iek uroczystość ta  odbyła się w spa­
niale, to  przecież zbytni pośpiech zrobił swoje, gdyż 
nie wyzyskano tej uroczystości do jaknajszerszc-j 
propagandy kultu Błogosławionego. — Uroczystość 
ta  w inna być zakrojona na daleko szerszą skalę. 
W szak Błogosławiony Szymon jest nietyłko patro­
nom jednej, czy kilku gmin, ale jako  Polak, całego 
narodu polskiego. D latego też w  uroczystości tej 
wziąć*: udział winien cały naród w raz z władzami -ao 
morządowemi, jaik i politycznemu

Spodziewać się należy, że grono poważnych, tale 
miejscowych, jak i zamiejscowych Lipniezan w 444 
rocznicę śmierci Błogosławionego Szymona, a drugą 
rocznicę przeniesienia relikwji, przystąpi do rzeczo­
wego omówienia wspólnego działania w celu upro­
szenia Stolicy Apostolskiej o dokończenie przepro­
w adzenia procesu kanonicznego. Jan  Kuc.

Z Górnego Śląska.
Chcąc się podzielić z Sz. Czytelnikam i „Ludu K a­

tolickiego” o położetniu polityeznem  na Górnym Ślą­
sku, pisywać będę do „Ludu K atolickiego” pod ty ­
tułem „Z Górnego Ś ląska”.

Po objęciu Górnego Śląska przez Naj. Rzeczpos­
politą Pójską, pojawiły się na ziomi naszej różne elc- 
treuta nam do tego’ cza.su mieząąne. Tworzyły się 
pierwsze zastępy socjalistów. Patronow ała P. P. S. 
w powiecie rybniokiem r.iem. „K at. V olkszeitung4 
z redaktorem  Trunkhardtem  na czele. „K at. Volk- 
szeitung” będąc organem t. zw. „Kat. Y oikspartei”, 
zaozęla przed wybonuni do Sejmu śląskiego i W ar­
szawskiego walkę z stronnictw am i pol­
skiemu i memieckiemi. „K at. Y ołkpartei1'’ postawiła 
wówczas swoich kandydatów  poselskich, lecz mimo 
uporczywej agitacji, a r i  jednego posła nie przepro­
wadzi ta. „K. V.“ wściekła sie! Zaczęła w alkę z na-

szeni Duchowieństwem. Duchowieństwo miało tylko 
Kościoła pilnować, lecz biada, o lleby się któryś z na­
szych księży zajął jaką spraw ą narodową. Tygo­
dniami rzucano oszczerstwa. Lud śląsk : protestował 
i napewtno poszarpałby w tedy redaktora tejże gazety, 
gdyby go ty lko w swoje ręce dostał. Okazało się, i,e. 
lud nasz ma pełne zaufanie do Duchowieństwa. „K. 
V.“ widząc, że stoi opuszczona, złączyła &i,ę z P. P. 8 . 
bo żadne inne stronnictw o hy się z T runkhardtem  
nie połączyło P. P. S. na Górnym Śląsku liczy kil­
kuset pijaków, zdrajców . niemców. Żadenj' uczciwy 
Polak do P. P. S. nie należy. Organ P. P. S. na wo­
jewództwo Ślą&kie liczy zaledwie 80 czytelników. 
Sekretarz P. P. S., zawodowy pijak, Daniel w Ryb- 
ndfcu. zbankrutow ał. Ośmiu najdzielniejszych praco­
wników jego, poznawszy szkodliwą pracę i . P. S., 
odłączyło sie od niego. Za k ilka la t skoro ty lko mło­
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dzież uasza katolicka wyrośnie,, będą rtujsi^li tow a­
rzysze m anatki spakować i do swej czerwonej 
ziemi wyjechać, gdyż katolicka ziemia śląska, nie 
dla zdrajców Kościoła i w iary Chrystusowej. Tak 
I i i  polskifflbędący jeszcze w niewoli pruskiej, ś. j>. 
ks. Ficak, M arka i t. d. nauczali i tego się też wier­

nie trzym a. Ziemia śląska była kato licką i katolic­
ką poziostamio. (Na Śląsku znane są tylko Stronnic­
tw a Ch. D.; N. P. R.; Z. Z. P. i P. P. S. Obecnie 
tworzyć się zaczynają zastępy „P. S. K. L.“ P. P,
S. to tylko generałowie bez wojska).

Leon Mazur,

Podnios ą urcaysirtść na Podhalu.
Krościenko n. D.

Urocze nasz* miasteczko, przytulone do Gorców 
i Pianin, było świadu em podniosłej uroczystości, 
k tóra, się odbyła 4 b. m. Było to  święto odprawienia 
pierwszej i uroczystej Mszy §w. przez ks. Francisz­
ka Dydą, pochodzącego z Tyłki ad Krościenko. Ze 
względu na to, ża od 23 laUgbyly to pierwsze pry­
micje w Krościenku a z Tyłki wyszedł wogóle pierw­
szy kapłan, uroczystość przybrała charak ter śirięta 
nie tylko Tyłki, ale naszego m iasteczka i okolicy.
, pogodny, eudnyń dz'eń! Krościenko zatopione 

•w blaskach lipcowego słońca! Od wczesnego rana 
ruch niezwyczajny!

O godziilfe' '6 rano góralska, krościeńska muzyka 
gra na wieży kościelnej pieśni ięosójelne, jako pobud­
kę. Z budynku m agistratu, plebanji i wieży kościel­
nej spływają chorągwie o barwach narodowych. Do­
stęp do kościoła udekorow any (świerkami, a na bra­
mie napis: „Bądź naszą chwałą11!

O gdzinie 10 rano zaczynają napływać wierni 
1 zjeżdżać się zaproszeni gOśchy. Z pobliskich parafii 
przybyły procesje, a w ięc z Tylmanowej, Szczawni­
cy  i Grywałdu. Procesjo odprowadza do kuściołh. 
proboszcz krośaęńs-lpi ks. K anonik Bączyński, w łaś­
ciwy pganłtś&tor uroczystości

Nie potrzeba dodawać, że mieszkańcy Tyłki, w.si 
rodzimej p ry inc jan ta , staw ili się w komplecie.

Uroczystość- rozpoczęła sńe^.a pleban ji.. gdzie.ks. 
Kanonik Baczyński udzielił prym-jejantewi, w irnic- 
n 'u  zmarłych rodziców, sweg-o błogosławieństwa, po- 
ffzen«fflpi‘cwńja ńa nstaoh: ..Kto się w opiekę podda 
Panu swemu11, cały orszak proc-esjonninie,' poprze­
dzony sztir S R ia : 1 i feretronami. dWrBKr.y całą' g a ­
mą C O T n y jp ^ ira je jac h  otrpjów, zwOasaęza kobie­
cych, podążył do W M Bi a yfc

Przed prowizorycznym ołtarzem iibranym w zie­
leń F kw ia ty , odprawił pierwszą Mszę św. wzruszony 
prymi&jant w [asystencji ks. Zwierza i ks. Kozła, ma­

tm ductorem był ks. Kanonik Sawiński. Podniósłł 
■kazanie wygłosił ks. Kanonik Rojek, r prób os zt z 
z Tylmanowej W  czasie Mszy św. miejscowy chór 

/w ykonał udatnie szereg pieśni kościelnych, a pro­
dukcje góralskiej muzyki, pod batu tą  p. Zacharskiu- 
go, zachwyciły wszystkich. W  nabożeństwie wzięła 
udział cała inteligencja ze s ta ro s tą  nowotarskim j.. 
Strzelbicikiin na caolejr. przybyłym umyślnie na tę 
uroczystość, oraz tłum y rozmodlonych paraijan. Ce­
lom podniesienia uroczystości, dano szereg strzałów  
z moździerzy. Po sumie odbyła się po rynku procesja, 
prowadzona przez ks. Prym icjanta

Po uroozystoścach kościelnych, wielco gościnny 
proboszcz krościeński, ks. K anonik Bączyński podej­
mował Prym icjanta i zaproszonych gości skromnym 
Obiadem. Do stołu zasiadło 30 ofeób, między któ.remi 
bracia ks. prym icjanta. .naczelnicy gmin i t. d.

Szereg toastów  rozpoczął bardzo serdecziłiC^ks. 
Bączyński, poc-zem przemawiali lis. Kan. S.awMMi, 
starosta  Strzelbiidki i wielu innych, wreszcie wzru­
szony ks. Prym icjant dziękował wszystkim, a prze. 
dewszystkicm  ks. BąozyńkfmRU, k tó ry  jako pro­
boszcz był jego serdecznym i ofiarnym kierownikiem 
na nowej drodze życia.

Wieczorem ks. P rym icjant Dyda gościł wszystkich 
w domu swej rodziny w Tylce. P rzy zastawiony'fa, 
stolach zasiedli zaprohzeni goście i prawie, .wszyscy 
mieszkańcy Tyłki. Pi;z;y dźwiękach góralskiej dosko­
nałej muzyki rozpoczęli się zabawa ludowa, o cha­
rakterze na wskroś poważnym. W sercach panowała 
serdeczność' prawdziwie p o ls k a ^  prawdziwie góral­
ska. 'Podaw ały amimusżu piosenki góralskie- i wo­
jenno polskie. Muzyka rżnęła ed uclia. Zabawa !a 
pod golem niebem ,1 m  oprawie zadumanych Pioirn, 
podkreślająca zbratanie statuów, utikwi zajptwT.e |  na 
długo w sercach Tylezan, którzy  od 'sw ęap  godnie 
gpaćili Karbów. Uczestnik.

Od B ad na«?ych x ©rawy.
Orawa.

Chw ytając za pióro chcę się ze światem podzie 
bić naszą n :cdolą, jaką tu ta j cierpimy. Na ^stęp ie  
zaznaczam, że przyszło mi z trudnością coś napisać, 
bo może ktoś pomyśli, że Orawa może żąda przywi- 
leji. K toby jednak zarzut podobny postawił, niechby 
najpierw  do nas na Orawę przyjechał i przekonał się 
na miejscu o naszych stosunkach, a wtenczas będzie 
mógł ze mną polemizować, gdy poczuje nasze bolącz­
ki.

Orawianie to naród bardzo spokojny, przywiąza­

ny do świętej wiary katolickiej i Kościoła, szanują. 
c y ; swoich księży, a jednak najspokojniejszym lu­
dziom mmra cierpliwości się przelbera. Cli-oć w prze­
ważnej części pochodzenia słowackiego, pogodziliś­
my l ię  z losem, optowaliśmy .na rzecz rań s tw a  Pol­
skiego, władze szanujemy, oraz zarządzania ściśle 
wykonujemy. W za.nia,n za to, władze zwinęły nam 
Ekspozyturę starostw a w Jabłonce, zredukowano 
policję, narażono nas na dwudniowe włóczenie się do 
S tarostw a w Nowym Targu, do Sądu powiatowego 
w Czarnym Dunajcu. A kradzieże KwHną, aż miło,
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bo to  w pasie granicznym, -gdzie z tam tej strony 
łatw o hultajom  się przedostać; n ik t nie jest w domu 
pew ny swego  ubrania, pościeli i t. d. Nic dziwnego, 
dw a posterunki Policji z 6 osób, na całą Orawę jest 
za mało, jak  w pasie pogranicznym. Przed wojną 
w tym  samym rejonie było szość j oste-runków żan~ 
danuerji, każdy po sześciu żandarmów.

Fowyższe posunięcia zrobiono z rac,fi oszczęd­
ności państwowych, ale jak  widzimy urzędnicy od 
nas zabrani są  pomieszczeni w W ojewództwie w K ra­
kow ie i S tarostw ie w Nowym Targu. ^Natomiast od 
urzędników  straży granicznej, aż się roi. CS widać 
nie mają wiele zajęcia, skoro się włóczą po jarm ar­
kach, co clrażmi naszą ludność,, b o  służba bezpie­
czeństw a je s t redukow ana, a straż  graniczna niema 
co robić. W szystko przyjęliśm y ze spokojem, ale 
jako obyw atele karni, wnieśliśmy podanie do Mini­
ste rs tw a Spraw W ew nętrznych o przywrócenie 
E kspozytury  S tarostw a, o przyw rócenie dawneg)o 
stanu  liczbowego potocji, ale załatw ienia się doczekać

ule możemy, m iso , że C zcigodny' ks. Kellera, pro­
boszcz z Orawki urgował telefonicznie trzy razy 
i ani na podanie, ani na depesze niema załatwienia, 
Może dlatego, żeśmy bezpartyjni, nie mamy popar­
cia?

Sądzimy, że Orawa to są kresy, o które trzeba 
dbać. Nie żądamy specjalnych przywilei, ale doma­
gamy się takiego chociażby traktow ania, jakiego 
imine dzielnice doznają. W ystarcza dla nas, że naj­
bliższe połączenie kolejowe z resztą- Rzeczypospo­
litej jest aż Ozamy Dunajec, więc niechże pod in­
nym  względem będzie ta  niedogodność i upośledze­
nie na.grcdzona, a mianowicie przewróceniem daw­
nych władz. Przykro te  rzeczy pisać, ale naga praw­
d a  do tego zmusza. Byłoby jeszcze coś więcej na­
pisać, ale chowam na raz następny. A może docze­
kam y się już załatwiania naszych słusznych postu­
latów  i opisywaii'e dalszych naszych bolączek bę­
dzie niepotrzebne? Oby! Orawianin.

Zmiana Konsftrtutfi i S. M. L.
Przemówienie posła dra Antoniego M-itakiewicza imieniem klubu kat ludowego w Sejmie w dniu 6-go 
lipca 1926 r. w toku dyskusji nad projektem rządowym zmiany Konstytucji Rzeczypospolitej z dnia 17,

marca 1926 r.

W ysoki Sejmie! Co do rządowego projektu zmian 
K onsty tucji muszę tu zauważyć, że z postanowień 
ogólnych K onstytucji Rzeczypospolitej z dnia 17-go 
m arca 1921 r,, a  w szczególności z art, 125. wynika, 
iż do dokonania rewizji ustaw y konstytucyjnej po­
w ołanym  będzie przedewszysbkiero następny Sejm. 
A.rt. 125 K onstytucji nie wyklucza wprawdzie doko­
nania wcześniejszych zmian Konsyr.ucji, ale nie mó­
wi nic o tern, że te zmiany mogą być dokonane na 
wniusek Rządu, mówi on jedynie o inicjatywie posel­
skiej, postanaw iając w tym względzie, że wniosek
0 zmianę K onstytucji winien być podpisany conaj- 
mniej przez 1/4 ustawowej liczby posłów, a zapowie­
dziany przynajmniej na 15 dni. a  więc jeśli w da­
nym w ypadku z inicjatyw ą zmiany K onstytucji w y­
stąp iło  także kilka Klubów poselskich, o zdaniem na- 
szem nie zasłużyły one na napiętnowanie tego po­
stąpienia ze strony p. W icemarszałka Daszyńskiego, 
bo przez wnioski swoje ulegalizowały wniosek Rządu
1 umożliwity dykusję nad zmianą Konstytucji. Stron­
nictw a chciały także prawdopodobnie dopuścić do na­
praw ienia błędów, k tóre popełniły przy uchwalaniu 
K onstytucji. S tronnictw a chciały także prawdopo­
dobnie dopuścić do naprawienia błędów, k tó re  popeł­
niły przy uchwalaniu Konstytucji. W każdym razie 
z uwagi na przepisy art. 125 K onstytucji, skoro do 
gruntownej^ rewiz jej powołanym będzie Sejm na- 
stępny, a Sejm obecny nie zadługo się skończy, je­
steśm y tego zdania, żeby ten Sejm ograniczył się 7 
ty lk o  do przedsięwzięcia najkonieczniejszych zmian 
K onstytucji, nie wychodząc zbyt daleko poza rozpa­

trzenie i uchwalenie, zmienienie, lub odrzucenie 
wniosków rządowych.

Nio dziwimy się także i temu, że pewne kluby 
chcą ze zmianą konstytucji połączyć i zmiany ordy­
nacji wyborczej ao Sejmu, a w szczególności zmie­
nić dotychczasową granicę czynnegc i biernego pra­
wa wyborczego, bo tylko o tyle jest racja rozwią­
zywać przed upływem kadencji, o ile ma sic uza­
sadnioną nadzieję, że nowy będzie lepszy. Czy pozo­
stawienie niezmienionej ordynacji, k tóra wydala 
obecny Sejm, tak ost.ro z różnych stron krytykow any 
czy obecna naprężona sytuacja uzasadnia nadzieją 
zmiany na lepsze i daje gwarancję, że wybory odby­
łyby  się w tym  czasie w potrzebnym spokoju i porząd­
ku, —  należy w to wątpić.

Nie m amy także nic przeciw temu. by ograniczyć 
zadaleko posuniętą nietykalność poselską, co niewąt­
pliwie przyczyniłoby  się także do podniesienia auto­
ry te tu  Sejmu,

'Jak wiele innych’ stronnictw , wypowiadaliśmy się 
już dawniej za rozszerzeniem władzy Prezydenta Rze-. 
czy pospolitej w szczególności przez nadawanie mu 
prawa rozwiązywania Sejmu, z c-zego jędnak  nie wy­
nika, aby Sejm i Senat czynić zupełnie zbędnymi in­
stytucjam i bez siły, a ich atrybucje przenosić na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej przez przyznanie mn prawa 
dekretow ania prawie wszystkich ustaw , bądź to  na 
Radę Stanu czy Trybunał konstytucyjny. Prawo ve- 
ta żądane przez rząd dla Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w art. 3 projektu rządowego, przepis ustępu
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art.. 1 projektu utrudniający i odraczający zwołanie 
Sejmu i ustępu ostatniego art. 2 przedłużającego z 90 
na 120 dni okrea wyborczy są objawami tendencyj 
obejścia się bez Sejmu i zyskania na czasie, aby pod 
n ie o b e c n i  Sejmu wydawać dekrety z mocą ustawy,

Wymownym tego dowodem jąst. przepis art. 5. 
ust 2. projektu Rządowego, dom agający się na czas 
aż do końca grudnia 1927 r., a  więc nawet, poza 
okres kadencji obecnego Sejmu, pełnomocnictw dla 
Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania ustaw, 
nietylko pewnych specjalnych ustaw , ale wszelkich 
możliwych z wyjątkiem  zmiany Konstytucji.

W yrażając nadzieję uząsadnioną w oświadczeniu 
p. Ministra Sprawiedliwości do przedstawicieli prasy, 
że Rząd nie wyklucza możności kompromisu między 
nim a Sejmem w Komisji K onstytucyjnej, bó rozum­
ny kompromis przyczynkom , nas.zem zdaniem, do 
uspokojenia opinji publifżnej i do wzmocnienia po­
wagi Sejmu i Rządu, imieniem klubu K atolicko ludo­
wego mam zaszczyt oś w iadczyć, że głosować będzie­
my za odesłaniem projektu rządowego o zmianę Kon­

stytucji i projektów  poselskich do Komisji Konsty­
tucyjnej.

Zauważamy wreszcie, że gdyby w Polsce ludzie 
ambitrn i wpływowi z prawej i lewej strony byli zdol­
ni i 'sk ło n n i do kompromisów i usujpstw z w łąfnycli 
ambicji na rzeęz Państw a, toby do żadnych zama­
chów ani przewrotów nic mogło przyjść ani w prze«*. 
szlości, ani w pr^/szlośch

P. Minister 'Sprawiedliwości Makowski przema^ 
w :ając imieniem Rządu, poddał k ry tyce przemówie­
nie W icemarszałka Daszyńskiego, k tóry  radził Sej­
mowi. smieTĆ z honorem —  /„rozwiązanie się z w ła­
snej woli“ . P. ‘Minister Makowski obiecał Sejmowi 
życie, jeśli uchwali rządowy „ojekt zmiany Kon­
stytucji. My jednak mamy pownżmk-wątpliwości czy 
art.. 5 projektu rządowego dający upoważnienie do 
zamknięcia obeęnej ser ji sejmowej po koripc roku 
1927 i wydawania przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
na 'wniosek Rządu dekretów  z mocą ustfiy, przez 
cały ten długi okres czasu nie byłby ubliżeniem dla 
Sejmu i czemuś gorszeni i dotkliwszem od natych­
miastowej śmierci. (Oklaski).

W obronie Krzyża.
Odpowieź ministra oświaty w sprawie interpelacji 

r.ego o znieważenie krzyza w
Załatw iając pismo Nr. 3602/1. z dnia 8 październi­

k a  1925 r. niniejszem mam zaszczyt w porozumieniu 
z Panam i Ministrami: Spraw W ewnętrznych i Sprawie­
dliwości udzielić następującej odpowiedzi na interpe­
lację z dn. 6. października 1925 r. posła ks. Czuja 
i t.ow. w sprawie znieważenia krzyża przez ticzniów- 
żydów w szkole powszechnej w Łodzi, nadesłaną mi 
przez Pana M arszałka w odpisie przy powołanem na 
wstępie piśmie, prosząc o zakomunikowanie jej pod­
pisanym pod interpelacją PP. Posłom.

W dn‘u 1. IX, br. miał być oddany do użytku 
Szkoły nowy gmach' szkolny przy ul. Drewnowskiej 
W Łodzi. Na wspólnej konferencji Inspektorów  Szkol­
nych m. Łodzi i Komisji Powszechnego Nauczania 
przy Magistracie m. Łodzi postanov»’’ono przenieść 
do tego gmachu szkolę Nr. 36. mieszczącą się do­
tychczas w lokalu wynajętym  przy ul. Rybnej Nr.
'15. Lokal przy ul. Rybnej przeznaczono dla szkoły 
żydowskiej Nr. 114. Ponieważ budynek przy ul. 
Drewnowskiej na dzień 1. IX. r. tib. nie byl ie/zcze 
wykończony, musiano w strzym ać przeniesienie szko­
ły Nr. 36 szkołę zaś Ni 114 umieszczono tym cza­
sowo w lokalu szkoły Nr. 36 w godzinach popołudnio­
wych.

Pierwszy raz fakt znieważenia krzyża, wiszącego
w klasie na ścianie miał m iejsce w dniu 9. IX. r. ul),
w klasie IV. W dniu zainstalowania śię szkoły Nr. 114
w lokalu szkoły Nr. 36 przy ul. Rybnej Nr. 15,
dzień następny, (tj. 10 IX.) przesze-l] spokojnie (były 
tylko klasy młodsze), w dam 11. IX. powtórzyły się 
znowu ekscesy znieważenia krzyża w klasie uPcie.j.

J a k  sie okazało, młodzież żydowska klasy 111

ks. posła dra Czuja i Kolegów z Klubu Katol. Ludo- 
szlfole powszechnej w Łodzi.

i IV ze względu na znajdowanie się krzyża w klasie 
nie chciała zdejmować czapek, oprócz tego niektórzy 
uczniowie poważyli się zdjąć krzyż, pluć nań, rzucać 
papierem, czapkami i szmatą.

Kuratorjum  dowiedziało się o zajściach w szkole 
Nr. 114 w idniu 11 IX .-r. ub. o godz 9-t.ej rano, gdy 
przybył do K uratorjum  delegowany przez ks. Bisku­
pa łódzkiego ks. Dzioba i natychm iast poleciło tele­
fonicznie Inspektorowi Szkolnemu m. Łodzi zbadać 
całą sprawę i usunąć natychmiast, z lokalu szkoły 
Nr. 36 szkolę żydowską Nr. 114. Mimo wyraźnego 
polecenia Inspektorat nie usunął szkoły Nr. 114 
z lokalu szkoły Nr. 36, skutkiem  czego popołudniu 
tegoż dnia 11. IX. doszło do powtórnych . ekscesów.

Opócz tego tegoż dnia K uratorjum  za pośredric- 
t.wem 2 w izytatorów  rozpoczęło samo badanie spra­
wy, k tóre ujawniło, że:

1) udział w znieważeniu krzyża brało 9-cin ucz­
niów z k lasy  IIJ i TV-tej szkoły Nr 114. 21 p. o. kie­
rownika szkoły Nr. 114 p. Michał Olfierowicz zlekce­
ważył zajście w szkole Nr. 114 w dniu 9 IX r. ub., 
nie powiadomił o zajśc.iuani rejonowego Inspektora, 
ani Inspektora Szkolnego i nie wydał odpowiednich1 
i skutecznych zarządzeń, aby nie dopuścić do zajść 
w dniu 11. IX. r. ub. 3) nauczycielka szkoły Kri 114 
p. Małka Bergmanówna nie powiadomiła o ząjśęiątgh' 
w dniu 9. IX. kierownika szkoły ,i starała się te zaj 
ścia ukryć; 4) zastępca Inspektora Szkolnego p. An­
toni Bielawski nietylko że nie w ydał samorzutnie żad­
nych zarządzeń w szkole, lecz zaniedbał naw et wy­
konać zarządzenia wydane mu przez Inspektor* 

(Dalszy ciąg na 11. str.)
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pewną o p ła tę  za prac-ę, ale ponadto nie dla siebie, 
lecz dla swego pana ma swe trudy poświęcić.

Pan Jezus opowiada o takim  włodarzu, k tó ry  
rozprószył przez zły zarząd dobra swego pana. Do­
niesiono panu o tem. Pan zaraz wezwał włodarza do 
siebie i w yraził zdziwienie: Cóż to  słyszę o tobie? 
Chcąc się naocznie przekonać o winie włodarza, 
rzecize mu: Zdaj liczbę z w łodarstw a twego. Ju ż  
u minie nio będziesz wlod.arzean. Masz mi zdać ,ra- 
cniunki.

W łodarz wiedział, że winy swej nie zakryje, alo 
musi sie pokazać jego zła gospodarka. Był pewny, 
że pa,n*jjjhznawszy rzecz, odbierze mu zarząd 'JoPr. 
Cóż więc czyni włodarz? Nie rozpacza, ale myśli 
o przyszłości, mysia nad tem, jak b y  dnlój żyć no nie- 
wątpliwem straceniu w łodarstw a. Innych zajęć nie 
może podjąć, ani nie un ie . Postanaw ia w lęo.A rskać 
sobie przyjaciół u  dłużników 'pana swego. W zywa 
pmzet-o tych  dłużników i niesprawiedliwie (bo nie ze 
swego) zmniejsza im zobowiązania dłużne. Jednem u 
każe zwrócić ty lko  pięćdziesiąt baryl oliwy (choć 
był winien Sfo), drugi eńiu zwrócić ty liro ośpfidzie- 
sią t beczek prszenicy (zamiast st(oj. D łużnicy byli za­
dowoleni i 'zobowiązani włodarzowi. Gdy “ o pan
0 te n  dowiedział. ] >o chwalił roztropność w łoSarza, 
ale oczywiście pochwalił jeęo  meepayiwiedliwc|ć. 
W łodarz wyrzucony miał przytułek  u dłużników 
p a n a ’swe£-o i w ten  sposób uratow ał sffij ocD-śnicirci.
|,vvPbcó'ż PajwJezais mówił o tym  włodarzu? Na przy­

kładzie ncsprawlecluw ego, ale roztropnego w łoda­
rza chciał Pan jJeżus pouczyć nas, że Pan nn nieba
1 ziemi j.?‘is£'Bóg. Zafeto bogaty to Pan W-zyisil.e 
jest jego własnością. Ludzie, są włodarzami Jego ma­
jątków . Jednib^ay.ządz.ftją więk *zym, inni nm pjszym  
m ajątkiem . AlecwBzysey muszą zdać rneiłuifi>k przed 
Bogiem z ti go, jak  gr^pocLayowali własnością Bożą.

Obma niedziela po Zielonych Świętach.
EWANGELJA (Łuk. 16, 1—9).

W on czas mówił Jezus uczniom swoim tę p rzy ­
powieść: Był n iek tóry  człowiek bogaty, k tó ry  miał 
włodarza,, a ten był doniesiony do niego, jakoby  roz­
prószył d-obra jego. I  w7e,zwał go i rzekł mu: Cóż to 
Ełyszę o bobie? zdaj liczbę z w łodarstw a twego? 
albowiem jur; w łodarzyć nię będziesz mógł. I mówił 
włodarz sam w sobie: Cóż uczynię, gdyż pan mój 
odejmuje ode mnie w łodarstw o? kopać nie m ogęj 
żelbrać się wstydzę. Wiem, co uczynię, że gdy będę 
złużony z w łodarstw a, przyjmą mię do domów swo­
ich. Weizwawszy tedy  każdego z osobna dłużnika 
pana swego, mówił pierwszemu: Wieleś winien p a­
nu  memu? A on odpowiedział: Sto barył oliwy. 

I rzekł mu: W eźnij za,pis twój, a  siądź natychm iast, 
napisz pięćdziesiąt. Potem drugiemu rzekł: A ty  wie­
leś winian? A  on rzekł: Sto beczek pszenicy. I  rzekł 
mu: W eźnij zapis swój, a  napisz ośtndziesiąt. I poch­
wali! pan w łodarza niesprawiedliwości, iiż roztrop­
nie uczynił. Eo synowie tego św iata roztropniejsi 
są  w rodzaju swohn nad synów światłości. A ja wam 
powiadam: Czyńcie sobie przyjaciół z ma.mony nie­
sprawiedliwości: aby, gdy ustaniecie, przyjęli was 
do wiecznych przybytków.

UWAGI ZBAWIENNE.

W  dzisiejszej Ewangelji św. jest mowa o nie­
sprawiedliwym włodarzu. Kogóż fo nazywuuny^ wło­
darzem? W łodarzem nazywa się.;C'zlowiek, który za­
rządza cudzym m ajątkiem  i jest obowiązany zdać 
rachunek z togo zarządzenia. 'Włodarz ma tak  gospo­
darować, aby  m ajątek wdaśckieda nie ty lko nie top­
niał, ale także dawał dochody. W ł darz otrzymuje



Str, 10 „LUD KATOIICKT* Nr. 29. ,

Nikomu nie wolno m arnotrawić powierzonego ..obie 
m ajątku. W szystko, cokolwiek człowiek ma wir.uo 
być użyte na dobre, nigdy na zie, przyezem mamy 
pam iętać i o bliźnich, k tórzy  mniej albo nic nie mają. 
Z tych dóbr, jakie mamy od Boga, trzeba sobie ozy- 
n o przyjaciół, pełniących uczynki miłosierdzia, Te 
uczynki miłosierdzia będą nas broniły na sądzie Bo­
żym. Uczynki miłosierne j'edine odnoszą się la cia­
ła, drugie do duszy.

Uczynki miłosierne co do ciaia są:
1. Łakinąicyeh nakarm ić (Pan Jezus rozmnożył 

Chleby d u  głodnych),
2. Prag.nąc.ych napoić (Mojżesz w yprowadził wo­

dę ze skały),
3. Nagich przyodziać (św. Marcin dal pół płasz­

cza żebrakowi),
4. Podróżnych w  domu przyjąć (Lot przyjmował 

pielgrzymów),
5. W ięźńów  wykupić (Stowarzyszenie Dzieciąt­

k a  Jezus),
G. Chory.cn odwiedzać (Przyjaciele odwiedzali 

Joba),
7. Umarłych grzebać (jak Tobjasz).

Uczynki miłosierne co do duszy są:
1. Grzeszących upominać (św. Ja n  Chrzciciel 

napom inał Heroda),
'2 . Nieum iejętnych nauczać (św. Piotr),
3. W ątpiącym  dobrze radzić (starsi doracy Ro- 

boa-ma),
A S trapionych pocieszać (P. Jezus pocieszył wdo^- 

.wę w  Na im),
5. Krzyw dy cierpliwie znosić (Dawid znosił 

obelgi Lemeja),
6. Urazy .chętnie darow ać (św. Szczepan modlił 

się za kam ienkijących go),
7. Modlić się za bliźnich żywych i um arłych 

'(Wierni modlili się za św. Piotra).
T rzeba wiec pracy, zdrowia, zdolności, m ajątku 

poświęcić dla bliźnich, abjr uczynki zasłaniały nas 
przed gniewem Bożym w dniu obrachunku. Synowio 
tego św iala, czyli ludizie źli i bezbożni um ieją cho­
dzić kolo swoich spraw . My, jako  synowie światloś 
ci, nie; możemy okazyw ać się mniej roztropnymi od 
mich.

Niejeden- posiada m ajątek, choć nie zdobył go 
uczciwą pracą, lecz albo dostał zadanmo po przod­
kach, albo krętą' drogą do niego przyszedł. Niechże 
się ratu je -przed gniewem Bożym, pełniąc uczynki 
n iiosiardzia. Te'- -.uczynki m ogą go uratow ać przed 
słuszną karą i otw orzą mu wieczna e przybytki, czyli 
niebo. N igdy nie Wolno bogacić się z krzyw dą bliź­
niego, bo niewiadomo, czy będzie można tę  krzyw ­
dę wy nagrodzić. Ale*jc-śli k to  m a na sumienni cudzą 
krzyw dę, niech sta ra  się ją  jak najprędzej w ynagro­
dzić i niech przeprasza Boga, .świadcząc wieJe do­
brego ludziom.

Używajmy m ajątku na- dobre i z tych  rzeczy, 
k tó re  posiadam y z dobroci Bożej, wyświadczajmy 
pslugi bliźnim.

OBOWIĄZEK MIŁOŚCI RODZICÓW,
Dzieci m ają obowiązek rodziców swoich miłować, 

bo zawdzięczają! im życie. Miłość ta  m a być wewnętrz­
n a  i zewnętrzna. W ewnętrznio miłują dzieci swoich 
rodziców, jeśli im dobrze życzą, zewnętrznie ich mi­
łują, gdy życzliwość swoją na zewnątrz im okazują, 
dobrze irni czyinią, a w potrzebie tak  ciała i duszy nio­
są im pomoc. Tę mdłość w ew nętrzną i zewnętrzną 
są dzieci obowiązane rodzicom okazywać.

Śmiertelnie też grzeszą dzieci, jeśli rodzicom 
w ciężkiem -położeniu ciała- lub duszy nie idą z po­
mocą, n. p. nie dają  im pożywienia (choć ojciec lab 
m atka  nie mogą się sami wyżywić), nie dbają o spro­
wadzenie kapłana z sakram entam i w niebezpieczeń­
s tw  e śmierci, nie pam iętają o Mszy św. za zmarłych 
rooiztcow, nie w ykonują ich testam entu, nie spłaca­
ją  długów według sił dziedzictwa.

Rozważcie synowie i córki, ozy dopełniacie w a­
szego obowiąiHKu miłości rodziców. Zadrżyjcie przed 
Bogiem, jeżeli w ykraczacie przeciw tem u obowiąz­
kowi. Jakże mało synowie i córki spow iadają się 
ze swoich przewinień przeciw m iłości rodziców! Lecz 
Bóg przypomni iim te  grzechy. Ozy nie będzie za-póż- 
mo? Ozy będzie czas do napiaw y zła? Pamiętajcie, 
także, że nie wiolno synowi ani córce w stąpić do 
zakonu, choćby ślubem się do tego zobowiązali, jeśli 
rodzice znajdują się w ostatniej lub wielkiej nędzy, 
a syn lub córka może im na świocie dopomagać. 
Gdyby w tych w arunkach syn albo córka wstąpili 
do zakonu, to pod g iozą grzechu ciężkiego maj"ą za­
kon opuścić;' zostać przy rodzicach, będących1 
w skrajnej biedzie, o Ho poza za-konem mogą im po­
móc- Jeżeli rodzice są  w  wielkiej (ale nie skrajnej) 
potrzepie i w chwili wstąpienia córki luo syna do 
zakonu już byli w  te j potrzebie, to syn względnie cór­
ka m ają obowiązek zakon opuścić i rodzicom poma­
gać. Natom iast gdy dopiero po wstąpieniu syna  
lub córki do zakonu rodzice znaleźli się w wielkiej 
biedzie, t-o syn  względnie córka nie m ają obowiązku 
opuszczać zakonu, mogą jednak  prosić władze za­
konne o zwolnienie z zakonu. !

B rat ma eiężftd obowią.zek przyjść z pomocą bra­
tu  lub siostrze, będącym w skrajnej lub wielkiej 
biedzie. Ale ten obowiązek nie jest tak  wielki, jak' 
między rodzicami i dzioćmi. Dlatego b rat ani sio­
s tra  nie ma obowiązku opuścić -zakonu, by spieszyć 
z pomocą b ratu  lub siostrze, znajdującym  się w sk ra j­
nej lub wielkiej biedzie.

Bcjż to  niestety  je s t dzieci, k tóre zazdroszczą ro­
dzicom, patrzą, by jak  -najprędzej umarli, nie dadzą 
im łyżki straw y, nie dadzą dobrego słowa, przezy­
w ają rodziców, potrącają  lub biją, z domu na żebry 
wyganiają, oszukują, w yłudzają przed czasem osta­
tek  ,-iriająkku, a  potem na nich się znęcają.

Jedna córka w ygnata -ma-tkę z domu. Zaraz tej 
nocy umarło jej jedyne dziecko, a mąż ciężko zacho­
rował i już był bliskim śmierci. W yrodna córka po­
prosiła m atkę do domu. Gdy ty lko matka, wróciła, 
choremu się lop:ej urobiło i za miesiąc wyzdrowiał.- 
Ju ż  odtąd szanowali m atkę.
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Szkolnego, przez co nftśl przeszkodził ponownym zaj­
ściom w szkole Nr. 114 w dniu 11. IX. r. ub. Oprócz 
tego p. Bielawski winien jest poniekąd, że nie prze­
ciwdziała! umieszczeniu szkoły Nr. 114 w lokalu 
szkoły Nr. 36.

W rezultacie dochodzeń Kurat.orjum wydało n a ­
stępujące zarządzenie: 1) poleciło wydalić z-e szkoły 
uczniów winnych profanacji krzyża w szkole Nr. 114 
bez prawa wstępu do jakiejkołw iekbądź publicznej 
szkoły powszechnej, 2) poleciło wytoczyć p. Micha­
łowi Olfierowiezowi. p. o. kierownika szkoły Nr. 114 
dochodzenie dyscyplinarne, oraz zatwierdziło zarzą­
dzenie w izytatora p. B. Krzywobłoekiego z dnia 15. 
IX. r. ub., pozbawiając p. Olfierowicza pełnienia obo­
wiązków kierownika szkoły, 3) poleciło zawiedć 
w czynnościach p. Malkę Bergmanównę nauczycielkę 
szkoły Nr. 114 i wytoczyć jej dochodzenie dyscypli­
narne, 4) poleciło Inspektorom Szkolnym otoczyć ba­
czną opieką szkolyihNr, 157, 148, 1225 i 150, skąd 
przybyli uczniowie szkoły Nr. 114 winni znieważenia 
krzyża, 5) poleciło Inspektorowi Szkolnemu nie do­

puszczać, aby choć tymczasowo szkoły świętujące 
sabat mieściły się w lokalach innych szkół. P. Antoni 
Bielawski, zastępca Inspektora Szkolnego m. Łodzi 
został decyzją Ministerstwa z dnia 18. IX. N .rl6579/I 
zwolniony ze służby państwowej na podstawie art. 
116 „ustawy o państwowej służbie cywilnej'*.

W dniu 22 września r. ub. Ksiądz Biskup Łódzki 
dokonał konsekracji znieważonych krzyży.

Sprawą profanacji kr-zyży zajęły się oprócz i-ego 
Urzędy: W ojewódzki i Prokuratorski. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia policja "oddała sprawę przeciwko 
nauczycielce Malce Bergmanównie 5 uczniom Abra­
mów! Molichowi i Abramowi Krzepiokieniu Sędzie­
mu Śledczemu, k tó ry  Bergmanównę przesłuchał 
w  trybie art. 722 U. P. Ii., a wymienionych uczniów 
V  trybie art. 250 U. P K. P rokurator Sądu Okręgo­
wego w Łodzi, dopatrując się w tej sprawie;,cech prze­
stępstw a z art.. 51, 73 cz. I pkt. 2 R. K. dnia 28 
września r. b. skierow ał sprawę do przeprowadzenia 
śledztwa wstępnego.

Min. (—) St. Grabski.

SĈ o s Ch-3X chce walczyć i  Sf€L!
Ja k  wiadomo Sznn. Czytelnikom z poprzedniego 

numeru „Ludu K at.“ krakowski odłam Cnrześcijań- 
skiej Demokracji rozsyła broszurę pt. „Sprawa wło­
ściańska” , z dołączeniem odezwy, skierowanej spe­
cjalnie przeciwko naszemu stronnictwu. Nie będzie­
my tu powtarzali tego, co już było powiedziane w tej 
sprawie. Chcemy tylko zwrócić' uwagę na to, iż Oh 
Dem., cz u ją c ,swoją słabość, nietylko nie ma nadziei 
pójścia na wieś, i zrobienia tam czegokolwiek, ale 
nie może zająć się ośrodkami robotniczemi w Ma- 
łopolsce.

S. K. L. nip lęka się walki, ale jej nie chce z brnt-

JW . PANU MISSONIE, dyrektorow i gimnazjum 
w Brzesku, naszemu współpracownikowi i jego rodzi­
me, przesyłamy serdeczne wyrazy współczucia z po­
wodu ciężkiego ciośiiysjaki go spotkał przez śmierć 
jego ś. p. małżonki Jadwigi Missonowej.

Redakcja.

Komunikat.
Sekretarjat powiał owy S. K. L. ogłasza,-iż przyj­

muje zgłoszenia na pitdgrzymkę do Częstochowy, pro­
jektow aną na wrzesień.

Bliższy term in i koszty podróży będą podane póź­
niej.

Zgłoszenia należy kierować do Sekretarjatu  pow. 
£x K L w Brzesku.

niem stronnictwem; pracy dla wszystkich dość, 
a złączenie może przyjść później, jednak nie pod gro­
zą palki, czy rewolweru przykładanego do skroni.

Nie wiemy, kto rządzi krakowską Chadecją, skoro 
o wydanej ouezwie nic nie wiedzą pp.: senafor Adel- 
man, poseł Holeksa, poseł Puehałka i poseł Mianow­
ski, który oświadczył kategorycznie naszym posłom, 
iż z taktyką niektórych ludzi z Ch. D. w Tej mierze 
zuper.ie się nie solidaryzuje.

Odzież więc są ci dzielni Machabeusze? K to rzą­
dzi w Ch D , a kto grozi?

m iih i iiM in t  i ; t i i i n u n n 1111 n i m n i n u ii m m 1111 "ii m r i m 11 n ii r n i : 11 t u m u n i u ii  .........  ii i i ii iT n iT iiiT iT iin ii ii

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
LIPIEC.

18. Niedziela. Szymona z Lipnicy.
19. -'Ton'odziałek . 1 Wincentego a Paulo.
20. W torek. Czesława, Emiljana. 

:21.Aśroda. Praksedy, W iktora.
Gzwartęk. Marji Magdaleny.

23. P iątek. *jj Apolinarego.
24. Sobota. Bł. Kuneirunidy-Kr. Pol.
25. Niedziela. Jakóba Ap.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Pełnia 25 lipca
Ostatnia kwadra 31 lipca

DOl, Alt: 9.15.
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AKCJA WOJEW ODY KRAKOW SKIEGO NA 
RZECZ P O w p o z iA N . Nowy wojewoda krakow ski 
p. Ludwik Darowski, bezpośrednio po przybyciu do 
K rakoc a i objęciu urzędowania wlgfczął —  jak 
w iadoini|^— akcję w kierunku niesienia pomocy 
ludności swego województwa dotkniętej klęskami 
elementarrieini.

W związku z tą akcją zwiedził p. wojewoda po­
wiaty: Krakowski; Limanowski, Nowosądecki, Gry- 
bowski Gorlick:, Wadowicki, Bialski i Żywiecki. 
\v miejscowościach, uszkodzonych wylewami rzek 
i dlugot"^valemi deszczami oraz gradobiciem w ysłu­
chał p. wojewoda poszkodowanych, a przekonawszy 
się o ich szkodach na miejscu, przyrzekł wyjednać 
u rządy stosowną pomoc. W tym celu zostaną prze- 
dłożoi"- rządowi s to s o w n i  wnioski.

Również zwiedzi! p. wojewoda roboty  kolo za­
stawu w Porąbęe, przy których w razie przyznania 
stałych kredytów,; możnaby zatrudnić kilkaset ro­
botników, tern samem złagodzić znacznie bezrobocie 
w powiatach Bialskim i Żywieckim. W tym celu 
będą poczynione odpowiednie kroki.

W starostw ach w Limanowej, Nowym Sączu, 
Grybowie, Gorlicach, W adowicach, Białej i Żywcu, 
gdzięfsię wojewoda zatrzym ał, przyjął przedstaw i­
cieli miejscowych władz państw owych i samorządo­
wych, duchowieństwa, przemy słowców, ziemian, 
organ.zacyj robotniczych i U p.

W STRZĄSAJĄCA TRAGEDJA w  JORDANO. 
.WIE. Z Jordanow a donoszą nam : Ubiegłego ponie. 
działku miasteczko nasze zostało w strząśnięte w ia. 
domością o strasznym  czynie niejakiego Antoniego 
Babika, em erytow anego sługi kolejowego. Ow Babik 
ożenił się niedawno z wdową, m ającą siedmioro 

.dzieci. Z małżeństwa tego urodziło się w krótce dwo­
je dzieci,; chłopczyk i dziewczynka. W domu B a. 
bn<ó w; panowała skrajna nędza, ponieważ m alutka 
em erytura zupełnie nie w ystarczała na wyżywienie 
tak  licznej rodziny, tak , że Babikcrwa musiała za­
rabiać pracą w polu. W rodzinie Babików przycho­
dziło do gw ałtow nych sporów i kłótni, głównie pow­
stałych z powodu niedostatku.

Ubiegłego poniedziałku po jednej z takich k łó­
tni, Babikowa w ydaliła się z domu. zabierając z sobą 
siedmioro swoich dzieci. Babik został sam z dwoj­
giem swoich dzieci. W ówczas przyszła mu do głowy 
straszna myśl, k tó rą  też zrealizował: pochwycił on 
oboje swoich dzieci, zaniósł do studni na podwrórze 
5 wrzucił do wódy, gdz-ię niebawem utonęły. N a­
stępnie w przystęp;e szalu wbił sobie w serce nóż 
kuchen n .

D enat zostawił list. z którego jednakowoż nie 
można było wiele zrozumieć i należy wnosić, iż 
tuż przed stras^icin^ezyrfjśn  postradał zmysły. Dla 
przeprowadzenia śledztwa zjechała na miejsce zbro­
dni policja z p. Knyszem na czele.

20.LEC1E KATOLICKO NARODOW EJ PLA­
CÓWKI NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. Onegdaj 
obchodziły w Cieszynie dwa wicdce zasłużone dla 
sprawy naroduwej Tow arzystw a —  Czytelnia K a­

tolicka i Stowarzyszenie Młodzieży katolickiej, 20- 
letni jubileusz swego istnienia. Po uroczystem  na­
bożeństwie odbyło się zebranie, na którem  znany 
działacz Śląsk' ks. poscd Londzin mówił o katolic­
kim ruchu organizacyjnym . N ajstarszein tow arzyst­
wem kulturalno oświatowem .w  tej dziedzinie^ na 
Śląsku, jest założona w r. 1870 czytelnia kato licka 
w Jabłonkow ie. W r. 1906 pow stała czytelnia 
i Stowarzyszenie Młodzieży K atolickiej w Cieszynie.

PRAWO NOSZENIA MUNDURÓW DLA EME­
RYTOWANYCH PODOFICERÓW. Minister spraw 
wojskowych zezwolił chorążym i podoficerom w  s ta ­
nie spoczynku n a  noszenie mundurów wojskowych 
z odznakami z tern, że odznaki mają. być zrobione, 
nie ze. srebra, le'cz złotego m etalu, gwiazdki również 
muszą być złote.

•Chorążowie i podoficerowie w stanie spoczynku 
nie mogą w mundurze w ykonyw ać 'swoich codzien­
nych zajęć zawodowych.

W czasie noszenia przez podoficerów w 
spoczynku m unduru obowiązują, przepisy o zacho­
waniu się i salutow aniu jak d la podoficerów w ..służ 
bie czynnej.

CZWARTA KATASTROFA POD ROGOWEM.
Wieczorem 8 b. m. pomiędzy Rogowem a  P łyćw ą na­
stąpiło zderzenie się dwóch pociągów kurjerskich, zdą­
żających jeden z W arszawy a  drugi z K rakow a. Zde- i 
rżenie było tak  silne, że kilka wagonów zostało zu­
pełnie strzaskanych a  kilka poważnie uszkodzonych 
i wyrzuconych z toru do rowu, w skutek czego 2 osoby 
zostały zabite, 8 ciężko rannych a pozatem kilkanaś­
cie lekko kontuzjow anycn wśród nich także poseł Kor­
fanty.

N atychm iast po katastrofie w yjechała z W arsza­
wy specjalna kom isja śledcza z szefem kom unikacji 
Czapskim na czele, k tó ra  ustaliła, iż w miejscu k a ta ­
strofy nie było semafora świetlnego, lecz t. zw. sy­
gnał pa „stó j“ . Sygnał ten rzadko jest używ any na 
kolei i mógł być nie spostrzeżony przez maszynistę, 
zwłaszcza, że został ustawiony niedawno, bo przed 
dwoma dniami, mianowicie 6 b. m.

WYMIANA BILETÓW ZDAWKOWYCH BANKU 
POLSKIEGO z roku 119 w odcinkach po 1, 2 i 5 zło­
tych kończy się 31 sierpnia 1926. Posiadacze, którym  
nieopłaci się staranie o ta k ą  wymianę, zechcą ofiaro­
wać je Kom itetowi restauracji wykupionych budyn­
ków pokościelnych św. Agnieszki w Krakowie, ul. 
Bożego Ciała 26, czem przysłużą się do zbożnego dzie­
ła, bowiem w budynkach tych umieszczony będzie za­
kład poprawczy dia zaniedbanej młodzieży.

DOM ZDROWIA DLA KAPANÓW pod Gubałówką 
u l  Skalna 10, otw arty 6 lipca, przyjm uje XX. przy­
bywających do Zakopanego na wypoczynek i zape­
wnia im wygodne i koriipletne umieszczenie.

JE N . JOZEF HALLER PARCELUJE SW ÓJ MA­
JĄ TEK . Z Chełmna na Pomorzu donoszą: Gen. Józef 
Hatlęr przystąpił do parcelacji swojego mająt.iui Gużo- 
chowo, wynoszącego 1500 morgów gruntu.

Tworzone będą osady po 50 morgów. Obszar w wy­
sokości 500 morgów zatrzym uje gen. Tlaller dla siebie.
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EKSPLOZJA GRANATU W CZASIE ZABAWY.
Ve wsi Polanka kolo K rakow a 12-letni K ulasa Jan , 

syn rolnika, znalazł w polu granat, którym  zaczął się 
bawii?.- IV pewnym momencie g ranat eksplodował

ręku chłopca i szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
r ię  rozerw ał go w strzępy, lecz jedynie urwał mu lewą 
rękę. Chłopca przewieziono do K rakow a, gdzie opa­
trzyło  go pogotowie ratunkow e, poczem odwieziono 
go na klinikę chirurgiczną. Życiu jego niebezpieczeń­
stw o nie grozi.

ZJAZD ORGANISTÓW W  TARNOW IE. W dniu 
1 lipca b. r. odbył się Zjazd Organistów-Chórmistrzów 
diec. Tarnow skiej celem utw orzenia Związku dię&ezal- 
nego. W  zjcździe wzięło udział 69 organistów. Po na­
bożeństwie w K atedrze tarnowskiej, w czasie którego 
chór w ykonał szereg pieśni kościelnych. —  Zjazd roz­
począł obrady w sali „G w iazdy^ Zagaił Zjazd p. Bród, 
organista katedralny , k tóry  powitał przybyłych uczest­
ników  Zjazdu, delegata biskupiego, Kanonika, kate­
dralnego ksf Dr. Bulandę i dcl. Związku krakowskiego 
p. Jam kę z Bieżanowa. Przewodniczącym Zjazdu wy­
brano p W ysockiego z Mikluszowic, sekretarzam i pp. 
K ow alskiego i Stocna. Imieniem Związku Organistów 
diec. krakow skiej wypowiedział serdeczne słowa powi­
tan ia  i życzenia prezes Związku krakow skiego p. Jam - 
ka. N astępnie przedstaw ił regulamin dla spraw  orga­
nistów ks. Dr. Bulanda, k tó ry  przyjęto. W  czasie 
obrad Zjazdu przybył na salę biskup Ordynariusz tar- 
noffijki W alega, którem u uczestnicy Zjazdu złożyli 
hołd z okazji 25-lecia jubileuszu biskupiego. W prze- 
mówienimłfewojem Ks. Biskup W ałęga zapewnił Tugń- 
nistów o swej życzliwości i zapowiedział, iż Komisja 
decyzjalna dla spraw  organistów będzie załatw iać 
wszelkie 'spraw y organistów. W  końcu udzielił uczest­
nikom Zjazdu błogosławieństwa.

Na wniosek p. Broda wyłoniono delegację od Zja­
zdu, k tó ra  złożyła Ks. Infułatowi W alczyńskiemu 
z okazji złotego jubileuszu kapłaństw a w yrazy czci 
i hołdu, jako temu, k tó ry  w wysokim stopniu przyczy­
nił się do podniesienia m uzyki i śpiewu kościelnego. 
Wr dalszym ciągu Zjazdu przyjęto wzorowy sta tu t Ko- 
legjum orgauistów-ehórmistrzów, uchwalono w skrze­
sić tow arzystw o samopomocy dla organistów  i doko­
nano wyboru Zarządu ctecyzjalncgo w następującym  
składzie: pp. Bród, prezes; Stoch, zastępca prezesa; 
Siemiński, sekretarz; Grochowski, skarbnik; i  pp. W y­
socki. i Kowalski. P rzy  końcu Zjazdu przewodniczący 
wyraził podziękowanie Ks. Bulandzie za pracę nad 
zorganizowaniem nowego związku, poczem zamknął 
obrady wzvwrając wszystkich do współpracy.

EKSPORT SPIRYTUSU DO TURCJI. E ksp loata­
cję uzyskanego w Turcji monopolu spirytusowego roz­
poczęła w tych dniach organizacja w y t w ó r c ó w  W ielko­
polski i b. Kongresówki. Zorganizowano 900 punktów  
sprzedaży spirytusu, w których będą pracować siły 
polskie i tureckie. O trzym ana koncesja opiewa na 
4 milj. 1 spirytusu rocznie. Umowę podpisano na la t 25. 
P oza’-spirytusem konsorcjum ma prawo przywozić do 
Turcji piwo, likiery i wina. W edług obliczeń wpływać 
'będzie do Polski rocznie około 6 milj. funtów tur. 
, i  powyższej sprzedaży-

ZNGAU OFICER 2 AB1L SZOFERA. Niedawno do 
nosiliśmy o zastrzeleniu szofera w W arszawie przez 
kap itana W, P. dla błahego powodu — a oto znowu 
musimy zanotować podoony przykry fakt. W jednej 
miejscowości na Kresach, niejaki kap. Zagrajewski za- 
móv.ił sobie w autobusie dwa m iejscą."Ponieważ ofi­
cer spóźnił się, a  autobus dowoził gości na stację ko­
lejową, więc nie mógł opóźnittó wyjazdu, wyjechał bez 
oficera. Ten jednak dogonił au to b u ^fu rm an k ą  i od­
nalazłszy szofera, strzałami z rewolweru zabił na miej­
scu owego szofera. Zabójcę aresztowano i odwieziono 
do Nowogródka.

JESZCZE JED EN  W YBRYK OFICER-SKI. Przed 
pam  dniami w Rudzie Pabjanickiej przyszło w nocy 
dwóch oficerów do m otorowego podmiejskiego tram ­
w aju i zażądało od niego, aby natyShm iast pojec.hał 
z nimi do Łodzi. Motorowy nie mógł złamać oczywi­
ście służbowej d;.J|»yplm y;.,kfóra nakazuje mu według 
rozkładu jazdy ruszyć dopiero o 12 w nocy, wobec 
czego oficerowie włączyli samowolnie do wagonu 
prąd, k tó ry  zaczął obracać koła wagonu. W rezulta­
cie sprzeczki jeden z oficerów ciął szablą motorowego 
W. Białeckiego przez głowę i odciął mu kaw aiek ucha. 
Zaznaczyć trzeba, iż jest to trzeci wypadek w ''o sta t­
nich dniach bezprzykładnej samowoli w wojsku. Dwa 
wypadki zakończyły się śmiercią niewinnych ludzi,

ZŁOTO NASZE Z LONDYNU WRACA DO POL­
SKI. Ja k  wiadomo, w roku ubiegłym rząd pófśki po­
lecił wywieść do Londynu złoto z zapasu Banku Pol­
skiego na sumę 40 milj. złotych. Obecilie dzięki popra­
wie sytuacji walutowej w Polsce i dużemu napływowi 
dolarów7 do kas rządowych, rząd był w stanie wykupić 
powyższe złoto, które w najbliższych dniach będzie 
odtransportow ane do W arszawy.

USTALENIE CENY SPRZEDAŻNEJ GRUNTÓW.
Ministerstwo reform rolnych zarządziło, ażeby we 
w szystkich wypadkach, w których ceny utworzonych 
z parcelacji gospodarstw , oddanych w posiadanie n a­
bywców zostały już zatwierdzone przez prezesów okr. 
urzędów ziemskich, uznać za ustalone ostatecznie. 
W w ypadkach natom iast, w których ćeny nowoutwo­
rzonych gospodarstw  rolnych nie zostały ustalone —• 
przeprowadzić szacunek w myśl przepisów obocnie 
obowiązującej ustawy.

POSEŁ BRYL „SK a RŻY“... Poseł Bryl w ytoczył 
w ostatnich dniach ponad 50 skarg  karnych. W śród 
oskarżonych znajduje się kilkunastu  urzędników po­
litycznych, policjantów i chłopów należących do P. S. 
L, P iasta. W szystkim  zarzuca pos. Bryl, ze rozbijali 
jego wigee, czem popełnili gw ałt publiczny.

Ponadto  wniósł pos. Bryl kilkadziesiąt skarg  prze- 
ciuwo rozm aitym  dziennikom, oraz przeciw kilku ty ­
godnikom z powodu staw ianych mu zarzutów, że dzia­
łalność jego polityczna graniczy z komunizmem i jest 
szkodliwa dla państw a. Zamiarem pos. Bryla jest 
oczyszczenie się z tych zarzutów , a zarazem stero- 
ryzow ania władz powiatowych w okresie przedwybor­
czym, g u y i pewną jest rzeczą, że procesy te w tym  
mniej więcej okresie się odbędą.
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ZE SPRAW  P \R C E L A C JI. Min. Ref. Rolnych po­
leciło podw łalnym  urzędom przy parcelacji gruntów  
oraz przy sprzedaży parcelowanych m ajątków  uwzglę­
dniać w pierwszym rzędzie robotników  rolnych, wśród 
k tó rych  ostatnio szerzy się bezrobocie. Równocześnie 
z braku środków pieniężnych min. poleciło, aby wa­
ru n k i sprzedaży dla tej kategorji nabywców były mo­
żliwe najdogodniejsze.

Min. ref. roln. poleciło zażadać od właścicieli ma­
jątków , przeznaczonych do przymusowej parcelacji 
w b. r. dostarczenia wniosków co do wyłączenia od 
podziału tych obszarów, które nie podlegają dzia-, 
laniu ustaw y o parcelacji. Ustawa pozwala wyłączyć 
na jedną rodzinę 60 ba w okręgach przemysłów, i 180 
(ha na pozostałym  terenie państw a, w wyjątkowych 
w ypadkach na kresach wschodnich i zachodnich ob- 
ńszary wynoszące do 300 ha.

Od dłuższego czasu w prywatnym  ruchu parcela- 
.cyjnym panuje stagnacja z braku gotówki. W łaści­
ciele parcelowanych m ajątków  nie zgadzają się na 
rozterminowaiiie należności, a  Zjednoczenie Tow. Par- 
celacyjnych kierujące akc ją  nie posiada rezerwy go­
tówkowej. W ten sposób na m artwym  punkcie u tknęła 
spraw a parcelacji 140 m ajątków ziemskich.

SAMOSĄD KOMUNiSI YCZNY. W  Łodzi dokona­
li i zamachu na Rafała W itkowskiego, jednego z głów­
nych świadków oskarżenia w toczącym  się tu  obecnie 
pionesie przeciwko 41 członkom związku młodzieży 
komunistycznej „Ig ła jh jg

W itkowski był do niedawna komunistą, przywód­
cą organizacji młodzieży k om unis tycznej w Kaliszu 
i członkiem związku pracowników „Igła“ w  tern mie- 
ścaSPOstaf.nio wszedł on w kon tak t z policją politycz­
n ą . ?  bm. po rozprawie -Jakób Szyliński la t 17, członek 
organizacji młodzieży komunistycznej, dał do W it­
kowskiego z tylu trzy strzały  rewolwerowe; ciężko 
rannego odwieziono natychm iast do szipitala, P o  strza­
łach S zy liń k i rzuci] rewolwer i zaczął uciekać. Po 
krókim  pościgu został jednak schwytany. Ma on s ta ­
nąć przed sądem doraźnym.

PODNIESIENIE TARYFY K O LEJO W EJ? W  o- 
statnich dniach pojawiły się w prasie wiadomości, że 
Rząd zamierza podnieść taryfę osobową i towarową 
od 1. [sierpnia br. o 25 proc. Obecnie zaś Minister­
stwo kolei komunikuje, że żadna, podwyżka ta ry fy  
kolejowej nie jest przewidziana ani planowana.

KARA BOŻA. W  Neapolu m iata miejsce dziwna 
trągedja. Pewna 60-letnia wdowa wychodziła za 
mąż za znacznie młodszego mężczyznę, k tó ry  był 
mordercą jej pierwszego męża. Opuścił on w łaśnie 
więzienie, w k,torem spędził lat. 17. Podczas uczty we­
selnej zawalił się sufit, a  pod gruzami znalazła śmierć 
wdowa ze swoimi dwoma dorosłymi synami. Cało 
wyszedł tylko jeden człowiek, to  jest b. więzień 
i niedoszły pan młody.

C z y t e l n i k u  !
Czy nadesła łeś do „Ludu Katolickiego" kores­

pondencję z życia  sw ej w si lub miasteczka, ew ent. 
z  działalności organizacji, do której należysz?

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 40 zl; żyto 32 zł; owies 42 zl; jęczmień 

24 zł; masło 5—5.50 zl; mleko 30 g rj ja jka  14— 15 gr; 
słoma 50— 60 gr; siano 50 grjfNkoniczyna 60 gr,

K o m u n i k a t y  £ r & S O W 6 .
Kom itat Jol/chodu ybctmićy D\v, S tanisław a Kostki 

ustalił ostateczną m arszrutę według jakiej przewie­
zione będą relikwie św. Stanisław a z Płocka do Rost- 
kowa. Specjalny sta tek  T-wa Żeglugi Polskiej przc- 
wlezae je  do W arszawy, zatrzym ując się w W yszo­
grodzie, .Czerwińsku i Zakroczymiu, gdzie odbędą 
się uroczyste, p o w itan ią / p jiez  procesje okolicznej 
ludności. (Ojciec św. Staitetaw rt, Ja n  K ostką. 7, K ost­
kowa, był kasztelanem 1 Zakroc-^Apskim). W W arsza­
wie sta tek  przybije do przystani T-wa W ioślarskie­
go, gdzie oczekiwać będzie duchowieństwo kapituły 
.warszawskiej, delegacje szikół całej Polski, przedsta­
wiciele spdalicji, związki młodzieży i harcerstwa, 
k tó re  in corpore zgłosiło udział w procesji przeno­
szącej relikwio do kościoła, OO. Jezuitów . W procesji 
wezmą udział również wszystkie organizacje spo­
łeczno, religijne i kaitoJ':riki,o. Na drugi dzień trzem a1 
samochodami w yjadą delegacje do Przasnysza: de­
legaci sodalicji ze sztandarem  poprzedzać będą sa­
mochód wiozący relikwię i przedstawicieli duchoT 
wieństwa, za nieuni jechać będą delegacje młodzie­
ży z orkiestrą. W  Soroclku. i Pułtusku, k tó ry  chlubi 
Kię zaszczytem mieszczenia w swycn m urach szko­
ły, w jakiej pobierał nauki św. Sfcunfeiaw Kostkay« 
oraz w Maikowiie, odibędą się uroczystości pow itania 
relikwi przez miejscową hudnose, na granicy parafji 
Przasnyskiej oczekiwać będzie Kom itet P rzasnyski 
i dełcgaoje wszystkich stow arzyszeni związków, k tó ­
ra  zjadą) a  całego kraju  n a  ton dzień.

Kom itet Główmy pracuje nad przygotowaniem  
specjalnej jednodniówki pam iątkowej, k tó ra  dla 
uczestników obchodu stanie się przypomnieniem, 
uroczystości, m ających na oclu wzniesienie ich m y­
śli ku św. Patronow i Młodzieży i skierowanie n a  dro­
gę urabiania własnego charak teru  pod Jego prze­
wodnictwem. Jednocześnie przygotowujem y scenar- 
jusz pnzeizrocizy, k tóre K om itet pragnie w ydać d la 
uży tku  kól szkolnych i związku mlodizieży. W  opra­
cowaniu jest broszurka o św. Stanisławie.

Z prac Komisji Organizacyjnej mamy do zanoto­
w ania pow stanie Kom itetu dece z jakiego sandom ier­
skiego w  Radomiu, gdzie prezesem zcfotał p. J .  Je ł- 
sk i z Siaumska, wiceprezesem ks. K as. Sykulski. 
W  Brześciu nad  Bugiem powstał Kom itet pod prze- 
wodnioŁwem ks. Fabjańskiego, w N owogródku ---i 
K om itet dyecozji pińskiej pod przewodnictwem ks. 
Stefanowi cza.

W  Pelplinie na czele K om itetu stanął J. E. K 8a 
Biskup Okoniewski, jako prezes, a  p. dr. W ybicki 
b. m inister i sta ro s ta  miejscowy, jako  wiceprezes. 
Członkami kom itetu zostali między innymi p, Szwe- 
min kur. woj. okr. w Toruniu, p. szambelan Sikor­
ski i fes. A ntoni pastw a, jako  sekretarz.. | h2j
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K om itet Zjazdu K atolickiego otrzym ał w tych 
dniach piękny dokument, świadczący o czci młodzie­
ży poiskiej dla swego patrona, św. Stanisława K ost­
k i. Je st nim wielka księga, zaw ierająca podpisy ty ­
sięcy młodzieży szkolnej i akadem ickiej pod dekla- 

I rac ją  rozpoczynającą się od słów:
„że polska młodzież otrzym awszy w spadku po 

, przodkach najcenniejszy skarb w iary katolickiej, 
{ nie wstydzi się Ewangelji i pragnie stać mężnie 

■przy Kościele katolickim ”.
, Podpisy nadesłały uczelnie ze w szystkich stron 
k ia ju , widzimv więc uniw ersytety we Lwowie, K ra­
kowie, Poznaniu i W arszawie, obok azkół i gim na­
zjów w całej Rzeczypospolitej Polskiej

Księga ta  umieszczoną będzie na wieczną pa­
m iątkę przy ołtarzu św. Stanisław a w kościele rost-' 
kowskrm. W szysuae większe m iasta nadesłały już 
udział delegatów  swej młodzieży, ostateczny term in 
zgłoszeń upływ a z dniem 15 lipca.

Delegaci K om itetu Głównego odbyli szereg ze­
brań na prowincji z kom itetam i diecezjalnemi i de- 
ikanainemi, jak  w Siedlcach, Łomży, Lublinie, W ło­
cławku. Pow stał nowy kom itet diecezjalny we Lwo­
wie pod przewodnictwem prezesa Bobińskiego, kura­
to ra  okręgu szkolnego lwowskiego. Zawiązano ko­
m itet diecezjalny piński w Nowogródku. Komitet 
diecezjalny krakow ski ofiarował ścisłą współpracę 
według programu Kom itetu Głównego.

Radosna wieść o nominacji prym asa Poiski arcy­
biskupa H londa z jak  najżywszem uczuciem powijaną 
została przez Kom itet Zjazdu gdyż JE . Ks Prym as 
obiecał był wygłosić na plenam em  posiedzeniu -Zja­
zdu mowę na tem at: W ychowanie katolickie młodzie­
ży, obowiązki państw a i społeczeństwa, oraz w sek­
cji referat: J a k  zbliżyć ojców rodzin do religji.

Zjazd Katolicki, staw iający sobie za cel odrodze­
nie rodziny i związany z obchodem k u  czci św. S ta­
ni ław a, wywrze niewątpliwie wielki wpływ na ży- 
;cm naszego społeczeństwa. Niema dziś wśród ludzi 
obserwujących życie społeczeństwa nikogo, k toby 
»io zdawał sobie spraw y ze znaczenia, jakie m a reli- 
gju katolicka ze sw ą dyscypliną m oralną w rozwoju 
narodu, który z siebie samego wykrzesać chce moc 
d la odparcia wrażych sił, spychających go z jego 
drogi dziejowej. U źródeł ducha Polski sp lata się 
nierozerwalnie katolicyzm  z patrjotyzmem. Do nich 
sięgają dziś ci, k tórzy podjęli walkę o przyszłość 
Polski.

Główny Komitet rocznicy ś. Stanisława Kostki 
i Zjazdu Katolickiego 

w Warszawie, ul. Miodowa 17.

N o t f e  w y d a w n i c t w a .
Wanda Ładziia: ZJAWISKA W LOURDES, Łódź 

1926, “tron  80.
Jakkolwiek nietylko gdzieindziej, ale i u nas 

■dość dużo książek i broszur napisano o Lourdes 
(czytaj: Lurd), gdzie się Najśw. Marja Panua obja­
wiła ubog;ej pa^tarcę francuskiej, to jednak każdą

now ą publikację w ita "się z radością, zwłaszcza gdy 
ta publikacja jest udatna.

Książeczka p. Ładziny, posłanki na Sejny znanej 
działaczki społecznej, robi już na pierwszy rzut oka 
nader mile wrażenie. P iękny papier, wyraźny druk, 
sym patyczne obrazki w połączeniu z treścią, dobrze 
u ję tą  i pięknym  językiem  napisaną; oto całoksztalii 
pracy, za k tó rą  należy się  autorce uznanie.

W  7 rozdziałach przechodzi au to rka historję obja­
wienia w  Lourdes i przytacza szereg największych 
uzdrowień. Treść zabarwiona jest osobistemu w raże­
niami, zaczerpniętemu' z w ielokrotnych je podróży 
do tego cudownego miejsca.

Oo najwięcej ujimuje, to  gorąca miłość do „Nie­
pokalanie Poczętej” , miłość bijąca z każdej strony, 
p j  przemiłej i pożytecznej książki. D latego należy ją 
goTąco polecić wszystkim Czcicielom M atki Naśw« 
dla umocnienia, a innym dla nawrócenia.

Ks. Dr. Czuj.
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Rozwiązanie z nr. 27.
K r z y ż y k ó w k a .

W a  u B I! a  P e J I I I r s

ó 11 a I i c  li w a H o

z a  II i I * || <5 e b ! r

^ J U j i i i l k a  I . :  o c / y - w i s t - o ś ć  
Z a g a d k a  I I . : his - kup.

R ozw iązan ie  n a d e s ła l i : -
P rzew . X. L . G rabow ski, Ż o ły n ia , W an d a  C zajauka , 
W iśD iow a; M arja K olanów na, S zczu c in ; A n ie la  W itk o - 
w iczow a, Iw o n ic z ; H elena  S em eniukow a, K ry s ty n o p o l; 
M anela S e ib tów na, S tan is ław ó w ; J . P a s ie rb , L u b aw a, 
P o m o rz e ; W o jń ech  G ajkow ski, K ru żb o w a ; K o n s tan ty  
S tach , S tan is ław ó w ; Z bigniew  R ozkru t, T arn ó w ; L eon 
T ab in , M ajdan G olczański; J a n  K eder, W a jak o w a  

i T raciłow ski.
Nowe zadania z braku miejsca w naste.pnym nu­

merze, rnrbk. .



a l  16 „L liu  KATOLICKI­ MI 29.

W E S O Ł A  K Ą C IK .
W SZKOLE.

Nauczyciel: —  W ładku! Dziś znowu spóźniłeś 
Iłię do szkoty, dlaczego?

•y Uczeń: —  T atuś bił się z mamusią, a  ja  czekałem 
korna, bo chciałem wiedzieć, k to  zwycięży.

.MIĘDZY ŻYDKAMI.
Moj;ie jodzie z R yfka do Ameryki. Na morzu 

«rywa się nagle burza, Znajom a ich, Salcia, woła 
w przestrachu; i

— - Mojsio, giewalt! okręt tonie!...
— Czego wrzeszczysz? — py ta  Mojsie —  czy 

10 twój okręt?

, USŁUGA ZA USŁUGĘ.
' —  Jesteście  oskarżeni, Mizera, o pom a^anię 

Frankow i w kradzieży.
—  Panie sędzio’,"-Franek służył nri za św iadka 

na  w eselu; to ja  se -tera pomyślałem: jedna usługa 
za drugą.

DOWÓD WŚCIEKLIZNY.
—  Parfic doktorze, przyprowadziłem małego pies­

ka, podejrzewam, że musi być wściekły.
—  Z czego pan to wnosi?
—  Pokąsał wczoraj moją tęścłową.
—  No to jeszcze nie dowód wścieklizny.
— J a  wiem, on też był zdrów, ale teraz na pew­

no L$ę wścieknie.

B Ł Ę D N I C Ę
f o r a k  ie r iw i usuw a

P O L S E R A K A L L O M r a  Krzysztoforskiego
Wino chinowo -żejazist* na m aladze h iszaósk ie j r e ­

g u lu je  sia tośc-i kobioce, dod a je  siły , p o d n iec a  ap ety t, 
przyczynia kiw i. —  Położnicom zadziwiająco szybko przy-
»trac« siły a p o lecane  przez lek a rzy  w  ch o ro b ach  p łu c ­
nych , po  p rzeb y ty ch  ciężkich  chorobach , przy o słab ie ­
n iu  ogólnem , oberw an iu , b ra k u  ocho ty  do życia, n u d ­
n o śc iach , zaw ro tach  głow y, w yczerp an iu  fizycznem  
i um ysiow em .

Do nab y cia  we w szystk ich  ap tek ach  i d ro g u e rja ch  
lub  zam aw iać w p rost z faD ryid: w e w łasn y m  in te re s ie  
by ustrzec się  p rzed  lich en ii pod ró b k am i, Które są 
bezw arto śc io w e, żądać w yraźn ie  POLSERAVALLO Mra 
KrzysztoGrskiago, naślad o w n ic tw o  energ iczn ie  odrzucićl

F laszka  m niejsza z p rzesy łką  zł 2 50 — o fl. zł IŁ 
,  p o d w ó jn a  „ „ 4-40 — 5 ,  , 2 1 .

W yłączny skład I wyrób na Polskę.

faBHUka Garaiiaiia
M r  H n p u o i c r s k t ,  e 4 . m ó w .

Zachowaj to ogioszeuie —  w potrzebie sko rzysta j!

Apteka w Radomyślu Wielkim obok Tarnowa
poleca wszelkie leki krajow e i zagraniczne: 

Sapoiiieinhoi Matuli: jedyny niezawodny środek prze­
ciw reumatyzm owi, darciom w kościach i mięś­
niach, opuchliznom i wszelkim bólom —  słoik 
3 zł 20 g r i 9 zł.

\Vlno żelazisto-chinowe: usuwa anemję, b le d n ie j pod­
nieca apetyt, wzmacnia organizm, dodaje sił i przy­
czynia krwi. F laszka 4 zł i  1 zl,

Syiup sosnowo-balsamlczno-ziolowy: jedyny środek 
-przeciwko kaszlowi, chrypce, chorobom płuc. —- 
F laszka 3 zł i 5 zł.

Leki przeciw gardlicy i wolu usuwa niezawodnie wzdę­
cie szyji. —  6 zł 50 gr.

Esencja łopianowa: usuwa łupież, świąd skóry, nie­
przyjem ny zapach włosów, jedyna przeciw wypa­
daniu włosów. —  F laszka 4 zl 50 gr.

Woda do ust Dra Cybulskiego: przeciw psuciu zębów, 
środek desynfekcyjny jam y ustnej, usuwa swędze- 

,nie, obrzmienie i krwawienie dziąseł i niemiły za­
parli ust — 5 zł.

Ktem wschodnich piękności: usuwa pryszcze i plamy, 
gładzi i  w ydelikatnia skórę na tw arzy; środek 
znany i niezawodny. Słoik 3 zl 20 gr.

Maść na świerzba i parchy: nie plami bielizny, bez 
zapachu, leczy szybko. Słoik z mydłem dla jednej 
osoby —  3 zł 50 gr.

Expeller 1.80 zł —  Balsam K apucyński 1.G0 zł —. 
Balsam życia 2 zł —  Kulawy dziadek 2 zł — T ru tka 
na szczury 1 zł 20 —  Pijaw ki 25 groszy —  Hegary, 
opatrunki, smoczki dla dzieci, pasy rupturow e^ pudry, 
m ydła, perfumy, wody mineralne, w ina lecznicze, ko­
niaki. Sól jodow a do kąpieli na szkrofuły.

Przy 30 zl zamówienia 10% opustu. I?xpedycja 
sumienna. Nabyć można ty lko wprost w aptece i la­
boratorium chemiczno-farmaceutycznem

W RADOMYŚLU WIELKIM ad Tarnów.

FRANCISZEK WOJTAS z Olszowy, pow. Brzesko, 
ur. 1901, uuieważ.niu zgubioną książkę wojsk, i kartę  
mobilizacyjną.

STANISŁAW HEREŚNIAK z Gorzyc, pow. Dą­
browa, ur. 1903, unieważnia skradzioną kartę  wojsk,

LUDWIK CN1DA z Ostrówka ad Mielec, ur. w Sad­
ków ej Górze unieważnia zagubione dokum enty wojsk., 
wystawione przez P. K U. Rzeszów.

I g n a c y  c y p ^ e s
KRAKÓW, u l. S zew ska L. 13/L.K
w ysyła: mandoliny włoskie 25—84.zl’ 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem  
2c z ł  Harmonje wiedeńskie od 40 zł. 
Niklowy „Gre Roskopf" patent z łań­
cuszkiem 14 zł, niklowy płaski zegarek 

słynnej marki „Enigm®“ 22 zł, budzik 15 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 
_____________________ i opiatnij._____________________

lontam i drukarui „Głosu Narodu" w Krakowie, ul, św, Krzysa l i  — pod zarządem Roma i*  I  a r k  fc. 
Wydawca Latoniem Spółki i  ydawnioistf OTM odgcoflediWUjr; ledłktOI ka, J ó jd  i f i f d * .


